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lotnierz . wraca do PłUaa i warsztatu . . 
.' • ' ~ / • - , • • • li ·~ 

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej o zwolnieniu ze slużbyl 
czynnej w wo~sku - starszych roczników · · 111:\~~:~'!i~;'\;;,: 

W związku z dalszym przenies;enidm · odbywania zasadniczej służby wojsko- cznia 1947 r. zapewnia szeregowym, · 
do rezerwy szeregowych starszy,:h ro- wej zosta-li powołani w czasie po!rnju . 1 przeniesionym do rezerwy i -zwolnio
czników Wojska Polskiego, rozkazuję: Oowódcy jednostek udzielą szerego- nym z wojska, otrzymanie odpowiedniej 
• 1) przenieść do rezerwy i ?wolmc z wym przed zwolnieniem z wojska prze- pracy w miejscu zamieszkania. 

wojska podoficerów i szeregowci)w pustek, celem przywiezienia ub•ań. r.y- 9) O wykonaniu rozkazu dowódca 
służby czynnej _ bez względu na rok wilnych.. . • wojsk_ lądowych zamelduje w terminie 
urodzenia kt' k 2 1 1 . . 1 · 1 8) Re;onowe Komendy Uzupełni.en, do d111a 31 marca 1948 r. 

. ' -. orym 0 .res • e ~•eJ s uz zgodnie z rozkazem ministerstwa ob ro- Minister Obrony Narodowej 
by WOJskoWeJ konczy się do dnia 15 ma ny narodowej departament poboni (-) Michał Żymierski 
ja 1948 roku włącznie. I uzupełnień , Nr. 1447-k-ll, z dnia 28 stv- Marszałek Polski. 

2) przeniesienie do rezerwy i zwo!nie 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111•111111111111 ~ 

:~~ s:~l~~Tz;:c;rze;r~e:;~:i~ac; d~~~~~ I Rumuńska Partia Robotnicza1 
28 lutego 1948 r. „ , 

3) jako podstawę przeniesienia do re ziednoczvła w swych szeregach soc1alistów i komunistów rnmuńskich ,i 

zerwy i zwolnienia z wojska woiszą oo- BUKARESZT (PAP) - w drugim dniu kon- Radaceanu, Pasem i innym na czele. 
wódcy jednostek i komendanci RKU roz gresu. połączen i owego rumuńskich partii ro- Po odczy taJlliu rezolucji kongre5'0wej, obeJ· 
kaz ministra obrony narodowej nr 13, botniczych przemawiali w dalszym ciąga dele- mującej całokształt zagadnień , interesu i ących 
z dnia 31 stycźnia br. aci za•graniczni. rumuńską klasę roboLniczą, zabrała gł :J s mini-

W imieniu Polskiej Partii Robotniczej za- ster spraw zagranicznych, Anna Pauker, k tó-
4) zwolnieniu nie podlegają: brał głos Edward Ochab, ra w entuzjastycznie przyjętym iprzemówienm 
a) d f' · · , . Następnie odbyły się wybory do władz Ru- przedstawiła znaczenie kongresu na Ile sytua- Zwycięstwo Armii Radzieckiej nad ba:ba-

po o icerowie 1 szerego'H::y, <:o- mwiskiej Partii Robotniczej. Do Kom:t ·1 tu cji międzynarodowej dla międzynarodowego 
ł · rzyńskim hitleryzmem - po:ziwoliło wy.nisz-

rzy Z ozą prośby o przyjęcie do służby Centralnego weszło 40-tu czołowych dzJolaczy ruchu robotniczego oraz nakreśliła zadania, 1a-
nadterminowej; obu partii robotniczych z Anną Pauker, Gear· kie stoją przed członkami nowej partii w ra- czonym ludom Europy przystąpić do odbudo· 

giu Dojem, Teolrn.ri Georgcscu, Wasile Luca, mach ustroju ludowego Rumunii. wy straszliwy ch zn iszczeń wojennych. -
b) podchorążowie szkół ofic•:?i3kich. u-m1-1111-1111-1111-1m~1-1111-1111-1111-u11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 
5) dla dobra służby zezwalam na cza-

- sowe zatrzymanie do dnia 1 'września 
1948 r. podoficerów i szeregowców w na 
stępujących rodzajach broni: w marynar 
ce wojennej i w korpusie bezpieczeń
stwa wewnętrznego. 

Szczegółowe wytyczne odnos:qce się 
do ilości i tęr-minów zatrzymanra tych 
podoficerów i szeregowcóv„1, idk rów
nież porządku ich zwolnienia wyda 00-

wódca wojsk lądowych. 
6) ogólne kierownictwo nad prze11ie

sieniem szereqowych do re z ') v ·y i 
zwolnieniem z wojska powierzam do
wódcy wojsk lądowych. 

1) Szeregowym, przeniesionym na 
p·odstawie tego rozkazu do rezerwy i 
zwolnionym z wojska - nie nat0:·,v się, 
za wyjątkiem należnego żołdu, ani od
prawa, ani ubranie cywilne, po11ieważ 
nie pełnili służby w czasie woi:1y, a oo 

ZSRR - gwarantem trwałe eo . pokoju 
i bezpieczeństwa wszystkich narodów 
Rozkaz radzieckiego ministra spraw wojskowych-marszałka Bułganina 

- w 30-tą rocznicę Armii Radzieckiej 
MOSKWA, PAP. - Z okazji 30-tej roczni-, rozgromiła zjednoczotre siły międzynarodowej 

cy istnienia Armil Radzickiej minister i krajowej ~ ~~ "uai. oraz umożliwiła narodo
Spraw Wojskowych ZSRR marszałek Bułga-, wi radzieckiemu przystąpienie do pokojowe
nin wydał rozkaz dzienny następującej tre- go budownictwa socjalistycznego. 
ści: W latach tego budownictwa armia i flota 

„ W ciągu 30 lat swego istnienia. radziec- radziecka czuwały nad bezpieczeństwem na
kie siły zbrojne osiągnęły wspaniałe postępy. rodu radzieckiego. 
Cała ich historia stanowi jaskra.wy przykład Potęga armii i floty wojennej ZSRR wy
bezgranicznego poświęcenia się dla narodu i stąpiła z całą siłą w okresie wielkiej wojny 
ojczyzny, dla. wielkiej i zwycięskiej sprawy ojczyźnianej przeciwko Ni.emcom faszystow
Lenina-Stałina. skim i ich sojusznikom. W twardej walce 

W ciężkim okresie zagranicznej interwen-1 radzieckie siły zbrojne rozgromiły nie
cji wojskowej i wojny domowej nasza armia miecką armię faszystowską i powaliły hitle-

rowskie Niemcy. Ten sam los spotkał rów
nież imperialistyczną Japonię. 

Armia Radziecka i floia wojenna zwy
ciężyły dlatego, że w swej walce opierały się 
na potędze radzieckiego państwa socjalistycz
nego i naszego narodu. Od zarania powstania 
naszej armii naród radziecki dba o nią, ota
cza ją opieką i miłością oraz zaopatruje we 
wszystko, czego jej potrzeba, 

źródłem potęgi radzieckich sił zbrojnych 
jest mądre kierownictwo sprawowane przez 
ryartię komunistyczną. 

Nasze siły zbrojne odniosły zwycięstwo, 

Udaremniony zamach . stanu w Czechosłowacji ~;E.~~g~~;g~~~~:;~ 
.... I li powstania naszej armii lotnictwa i floty 

Czeska part a narodowo-soc?al styczna planowała zagarnięcie siłą władzy w państwie generalissimus Stalin bezustannie troszczy się 
o ich konsolidację, rozwój i podniesienie po
tt;gi bojowej. ~ PRAGA PA1P. - Czechoslowac1'je rn:ni-1 

st.ers.t~o spraw w_ewnętrznych ogłosilo . w. po
n:edz1ałek komumkat urzędowy, w Ktorvm 
donosi, że dzięki czuj•ności organów bezpie
czeństwa i organów ministerstw<! 1brony .::ia
rodowej udaremniony został plan zbroin "!go 
zamachu stanu, przygotowany przez czeską 
partię narodowo - socjalistyczną. Pl<l'n ten był 
opracowany do najdrobniejszych sz·czegółów. 
Wvkonanie planu miało na5tąpić za pomocą 
narodowo - socjalistycznych komisji zbrni
nych, które bezpośrednio po dymisji mini-

z ostatniej clnwiliJ 

Gottwald 
nowy 

tworzy· 
rząd 

PRAGA (Obsł wł.) - Wczoraj wie
czorem na zebraniu przedstawicieli par
tii politycznych premier Gottwald 
oświadczył, że w ciągu ostatnich 48 go
dzin doszło do zbliżenia poglądów mię
dzy nim a prezydentem Beneszem. Pre
mier sądzi, że po odbyciu narad 'Z przy
wódcami politycznymi prezydent z pew 
nością zatwierdzi nową listę ministl'ów, 
którą premier ma mu przedłożyc\ 

ł 

strów opozycyjnych stronnictw politycznych wo - socjalistycznej usiłowali dokonać zama
dokonać miały przewrotu i ująć całkowitą chu, obsadzić urzędy i wywołać bratobójczą 
władzę w swoje ręce. wojnę domową. 30 rocznicę istnienia naszych sił zbroj-

W nocy z dnia 22 na 23 bm. wojskowe i Jak wykazały dochodzenia wstępn e , kapi- nych zamieszkujące Związek Radziecki na.-
cywilne władze bezpieczeństwa Wykryły plan tan Teichmann miał przy pomocy oddanych 

1 

rody obchodzą w warunkach pomyślnej wal
zamachu i skonfiskowały obfity materiał do- sobie ludzi obsadzić gmach radia czechosło- ki o wykonanie nlanu 5 letniego w ciągu 4 
worlowy. wackiego. W razie niepowodzenia tej akcji, fat. 

W związku z tym w Pradze aresztowano planowano uszkodzenie i~ s talacji rad iov.:ych. Nie wolno nam jednak zapominać, że jak 
2 oricerów armii czechosłowackiej (ka·pi•tam O wykryty.ro. zamach~ 1 planach part11 na- dhtgo istnieje imperializm, tak długo będzie 
sztabu generalnego Teichmann i kaipitan sztabu rodowo - soCJal1styczne1 poinformował Frezy- zagrażać naszej ojczyźnie agresja zzewnątrz. 
generalnego J. Nemeck) , nieiktórych członków deata Republik i minis te r s.praw wewnętrznych Z . 

1 
d . . k t - . 

1 czeski ej partii narodowo _ socjalistycznej o- Nosek. . ~1ąze c Ra_ z1eck1 kons~ ·wen m~ wc1e a ~ 
raz s zereg innych esób cywilnych. W miesz- PRAGA PAP. - Zapowiedziane na wto reik 1 zy_c1e sw~ pohtykę zagraniczną, ktorą cechUJe 
kaniach obu wymienionych oficerów znalezio- 24 bm. plenarne posiedz~nie czechosłowackie- 1 mdow m1e pokoju, ZSRR kroczy w awangar
no broń i materiał pisemny, świadczący niezbi go zgromadzenia narodowego zostało odwoła- I dzie sił postępu, walczących o trwały pokój 
cie o tym, że przedstawiciele partii narodo- ne. demokratyczny i o bezpieczeństwo wszystkich 

11111 1'111111 111.1 1'11111 111111111,m 1111 1111M1 •1M 1 1111111·1111111111111111111,1 1111111111111 11111111111 111 1·1„1111 11"1rn11m111rn1rn11n1111111111·11„1111 11111111111n 1r1:11 11· 11,11111 •1n1111r1111e I n arollów. Tę :duszną politykę zagraniczną 

i Stalina popierają państwa demokracji ludo-

A n g 11• a ~ ..:. A rg e.ntyn wej, zwolennicy pokoju i wolności na całym 
~1-----~ sw1ec1e. Na straży tej polityki sto.ją nasze 

siły zbrojne. 

I 
W okresie powojennym radzieckie siły 

wydzierają sobie nawzajem wyspy Falklandzkie zbro.ine osiągnęły poważne sukcesy w dziedzi-

Nowv JORK PAP. _ Wedltig 1·nroi·macJ· 1· 1 · . d t . eh" 1 nie dalszego podniesienia przygotowania bo· 
na ezące1 o egoz ar 1pe agu. . · - • • d l"t • N. 

z Buenos Aires, eskadra argentyńska, z/o żona Z drugiej s trony, ja:k donoszą 7 ' ',,cl ynu, I JOW~go 1 ro~szerzema _wie zy po l yczneJ. ie 
z krążowników „Almirante Brown" i „Ve"!ti- premier Attlee zaipowiedz i ał w Izb~ "";in' n. że • powmno to Jednak byc powodem spoczywania 
cinco Demayo", zarzuciła kotwicę przy wyspie w najbliżs.zym cza5ie k rążownik hr' ;k : „Ni- na lauracb. 
Deception, należącej do Archipelagu Południo- geria" przybędz i e do wysp Falklanrl>k·r h. Jed- W 30 rocznicę powstania radzieckiej armii 
wo·Szetlandzk iego, obję t ego również :osicze- nocześnie premier Attlee s twierdzi!, ze rząd i floty rozkazuję od.dao w dniu 23 lutego 
niami brytyjskimi. Kontrtorpedowce argentyń- brytyjski nie da się odepchnąć od w6d pod- salwy na jej cześć w Moskwie oraz inwc~ 
6lcie zawinelV' do brzeaów iwv6o.v 'V!ekhior, biegunowycP.· J miasta.eh Związku Radzieek.iego, Jo..:_, 



Itr. i 

Swieto Arinii Radzieckrei 
MOSKWA PAP. - W całym Związku Ra

dzie:k!tn odbyły się w dniu 23 bm. uroczyste 
obchody 30·lecia Armii Radzieckiej. W teatrze 
Wielkim w Moskwie odbyła s!ę wielka akade 
mia, zorganizowana przez ministerstwo sił 
zbrojnych, radę moskiewską i organy partyj· 
ne. 

Uroczyste akademie . odbyły się również w 
stolieach republik związkowych. w Leningra
dzie, w Charkowie i innych wielkich ośrod
kach ZSRR. . . ... • 

WARSZAWA PAP. - 23 lulego br. w dniu 
święta Armil Radzie:kiej, przy pomnikach bra 
terstwa broni i wdzięczności Armi Radziec
kiej, w Warszawie zaciągnięte zostały wojsko 
we warty honorowe. 

w· godzinach rannych i południowych dele
gacje organizacji politycznych, społe~znych 
I młodzieżowych oraz grupy młodzieży szkol
nej i akademickiej z pocztami sztandarnwymi 
zdążały ze wszystkich dzielnic miasta• do 
stóp obu pomników, aby przez złożenie wien· 
ców oddać hołd bohaterskim żołnierzom ra
dzie:kim, którzy wspólnie z żołnierzami pol-

• skimi wywal".zyli Polsce wolność 

* * 
O godz. 16.30 w sali „Roma" odbyła się uro 

czysta akademia, pośw:ęcona uczczeniu 30-le
cia Arma Radzieckiej. 

Na akademię przybyli: przedstawiciele Sej
mu Ustawodawczego R. P. z wicemarszałkiem • 
Zambrowskm, członkowie Rządu z premie~ 
rem Cyrankiewiczem i wicepremierami Gomuł 
ką i Korzyckim, generalicja 1 oficerowie woj 
ska polskiego z ministrem obrony narodowej 
marszałkiem Żymierskim, członkowie korpusu 
dyplomatycznego itd. 

GtOS Nr M 

Anglicy zaopałruią w broń Arabów 
ośwradcza Agencja Żydowska - w memoriale do ONZ 

i:lla utworzenia .ro:zleglej organizacji wojsko· 2) Alłglicy nadal doslmcro}q brort krajom NOWY JORK (PAP) - Agencja żydowska k t arabskim, podczas gdy żydow6'k.a l.udność Pa-
przeslala do Generalnego SeOC'Telariatu ONZ wej, przygotorwującej się do ' oncen ry-~zn,ego lestyny natralia na wielkie trudnoscl w OTga-
memorandum, w którym omawia obecną .:y- ataku przeciwko Żydom. Dowódcy i wszeli<:e· b 

b h d a nizowa.niu własnej o rony. tuację w Palestynie. Najważniejs.ze punk ty go pokroju prntektorzy ara scy . P'.zec 0 1 · 
31 

Wielu obrońców z organizacji H11gan11h 
tego memorandum są n"as.tępujące: swobodnie granicę z wiedzą bryty1sk1c/J władz władze brytyjskie aresztowały, za:bijając k!l· 

-~l~)~A~r:a:b;o~w~i:e_o:t~r:ry~m~u~ją~p~o~s~il~k-i_z_u~g~r-a_n_k~Y~'-v_o~~-k_o_w~y~c_h_i_p_o_1_ic~y-j_n_y_~_. ________ hzn~po~~~yn~~~~a~~~ 

.s U k C e S Y C h I. n· s k ,. e 1· a r m ., ., I u d owe 1· rzy~:a~t:dz~a~:;~js~?!~i: ;~~j~1~\„1u:jt. po 
ostrzeżeniu żydowskim, przeciwko 700 u:Dl>ro· 
jonym Anbom, którzy skoncentrowali t1lę na 
pograniczu Palestyny i Tramsjorolllllll. 

Koncentryczny atak na bazy wo:enne Czang-Kai-Szeka dó;i d;;n;:~:z!~~~~:1::~v;z~::1I J!h 
działy zajęły miasto Faiku, 70 km na półDf.lcny osiedli oraz wycofania się z zajmowanych po· 
zachód od Mwkdenu. Znaczne siły armii luda· zycji, jakkolwiek nie u.siąpiło Itiebezpieciez\· 
wej posuwają się z dużego centrum metalur· siwo akcji arabskie/. 

PARYŻ (PAP) - Agencja Fril!Ilce Piesse 
donosi z Pt>kinu, że według wiadomoś.:1 t.am· 
tej;;zej- •prasy, oddziały chińskiej arm.1 lud:>· 
wej wkroczyly do miasta Penh;;i, ważnego 
oś.ro<lka przemysłowego, położonego 60 km na 
połudn;owy wschód od Mnkdenu. hne ud· 

gicznego Anszan w kierunku portu Sing-0w, 6) ArabO<Wie umie~iJ! zbroj111e posterunki 
k-tóry służy wojskom Czang-Kai-Szeka za ba- przy wejściach, prowadzących do otarej dziel· 
zę wojenną. nicy Jerozolimy, w której znajdowało 6ię pól· 

Koleżance STANISŁAWIE ZAKRZEWSKIEJ z powodu zgonu 
Jej MĘŻA 

Stefana Zakrzewskiego 
składa wyrę.zy najgłębszego współczucia 

REDAKCJA „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
. . . 

~ ~ ~~- t ~ .\ ~J I 1 I : ' •I ' • 

tora tysiąca Żydów. Anglicy, udaj1tcy s:ę do 
tej dzielnicy, Qtrzymują p.rzepustld od wyso
kiego komitel'U a·raibskiego. 

7) Stwierdzono w t1zereg:u wypadków, te 
akcja brytyjska przeciwko Haganah 0%.naczała 
be:zpośred.niq pomoc dla napastników arab
skich. 

8) Jalkkoiwiek W}'$()'ki komitet ara~kl Jl!• 
ukrywa swoich zamierzeń w Pale'Sltynie, ze 
strony brytyjskiej pozostawia się Arabom cal· 
kowitq swobodę działania. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

'Wazne uchwał"y 'WK PPS w Łodzi 

9) Władze brytyjskie Itie podfęly tadnych 
skutecznych zarządzeń, celem niedopuszczenia 
do infiltracji arabskiej pr:zez granicę, lecz 
równocześnie zdecydowały się na. kosztown1t 
akcję zarówno dyplomatyczną, jak i wojsko· 
wę, celem UJI1.lemożliwienia wja7ldu do Pale
styny żydow61kim ofiarom prześladowań hitle
rowskich. w spra\vie jedno.litego front.u 

Ustqpienię H. Wachowicza. Nowe wlad~e partyjne 

10) Odmowa władz brytyjskich wyratf'nla 
zgody 111a podjęcie przygotowań w kierunku 
stworzenia milicji dla przyszłeqo państwa ty· 
dowskiego stwarza jak najgoT'Sze warunki hM· 
pieczeństwa dl.a lu.dności żydowskiej. 

Jak już inforonowaliśmy naszych C-zylelni
ików, w dniu wczorajszym odbyfo s'ię w ł.odzi 
plenum Wojewódzkiego Komitetu Polskiej 
Partii Socjalistycznej z udziałem prz<~ds:~awi· 
.cieli CKW PPS: wiceprzewodniczącego CKW 
tew. Adama KURYŁOWICZA, sekretarzy CKVv 
tow. tow. Tadeu&za CWIKA I Wlo-dzimie:za 
RECZKA oraz pełnomocnika CKW na okręg 
łódzki, t-ow. Adama DĄBA. 

Wojewódzki Komitet ukonstybu<>wał się 
jednomyślną uchwałą w sposób nas~ępujący: 
przewodnkzący to·w. DUNIAK Stanisław, za· 
s.t~pcy przewodniczącego tow. tow. KAKA· 
CZEWSKI Artu.r, ANDRZEJAK Edwa11d i NAJ. 
DER Bolesla w, I sekretarz tow. STA W1NSKI 
Wincenty, sekretarze WK 1ow. tow. KARBO· 
WIAK Jan, SIWECKI Zygmunt i GŁOW ACKJ 
Lucjan, skarbnik fow. KRUPA-SKIBIN5KI Jan, 
członek prezydium tow. SZWEMBEKG ł<a!i· 
mierz. 

Po wysłuchaniu sprawozdań i refe:atn oraz 
w wyniku obszernej dyskusji plenum Woje
wódzkiego Komitetu powzięło jednomyślnie 
następującą uohwałę: 

Wojewódzki Komitet PPS w Ło<lzi staw:a 
przed wszystkimi członkami organiza-::Ji nastę· 
pujące zadania, które powinny de.rydo·wać 
o obliczu i roli PPS na terenie Łodzi i woje
wództwa łódzkiego: 

1) pogłębienie i utrwalenie świad0mości 
znaczenia jednQlitego frontu. 

Organizacja nasza kieruje się oce.ną XXV!I 
Kongresu,. który mówi, że „politY'ka wahań . 
polityka odskoków o<l linii, świadczyl-iby, że 
Partia unosi się na fali wydarzeń, a me kształ
tuje świadomie wyipracowanego prr>nramu. 
Partia nie byłaby wówczas ws.półtwóicą r7e· 
czywistości". 

2) wzmożenie zdecydowanej walki z nie· Każdy członek Partii powinien 1.tjawn : ć 
bezp i eczeństwem prawicowym, z niedoi>itkami inicja.tywę w wynajdywaniu środków 1 uspraw· 
WRN-owskimi, które w dalszym ciągu usiłują nień, które prowadzą do poprawy warunków 
podkopywać wiarę w jednolity front oraz pracy i bytu klasy robotniczej, pow.c.!!'n wal· 

11) Władze brytyjskie zachowują aeutrał· 
ność względnie interweniują w sposób nlesku· 
leczny w wypadkach na.paści i morder.~tw. do
konywanych przez Arabów na lydach. 

zwiększeni e czujności klasowej na ockinku czyć z wszelkiego rodzaju przejawam1 nadu· Komu n1·kat Okr„gowe1· Kom·1s·1··1 walki z wszelkimi formami reakcji, która dz1a- żyć, ko.rupcji i marnotrawstwa. „ 
la również na terenie klasy robotnicz~j woje· 1 Organizacje partyjne powinny prowadzić z wi. ąz•,· o' w Zawodowych 
wództwa łódzkiego. walkę z demagogią polegającq na wysuwaniu 'l\ 

3) podniesienie i ideologicznego i p.). li : yrz. takich żądań poprawienia b~;i mas pracują· 'Okręgowa Komisja Związków zawo®-
nego poziomu członków Partii, ja!ko ni~ridzow- cych, które nie są jeszcze mozl1we na !ym eta- wycb w Łodzi przypomina, te w dniu 25-go 
ne.go elementu skutecznej wa1ki o socjalizm. pie do zrealizowania: lutego be, 

0 
godzinie 16-ej w salł Centralnej 

4) pogłęb i enie wzajemnego zaufan:a w dz:a- ł c) każdy I członek Partii i wszystkie ogn~- Sw\etlicy 'Zwi~z;ku Zawp,d()wego Rob. l Prac. 
laniu i ws.pólpracy PPS i PPR. Zaufan .e to wa partyjne 11owinny przodować w organizo· Przemyslu Budowlanego w Łod1,\, ul. Nawrot 
wzbudzić może tylko konsekwentna re3hzac;a waniu współzawodnictwa pracy. Wszystkie Nr 23, odbędzie się konferencia WSZ"f'!ltldch 
jednolitego fronlu, na wszystkich odcim.a<h formy współzawodnictwa należy przednalizo- I Zarządów Oddziałów ZwiąrUców Zawodowych z 
naszego życia politycznego, go·spodarcr.ego , za- wać i najlepsze z nich stosować w musowej terenu m. Łodzi, z następującym porządkiem 
wodowego i kulturalnego: . . . akcji walki o wyrlajno·ść pracy orgamzowanej obrad: 

5) wzmożen : e poczucia odpow~edztalno~c; od d0tu. a planowanej wspólnie z kierownic- 1. Referat „Jedność klasy robotni~zeJ ł 
wszys.tkich towarzyszy ~a. reahzaC]ę "ł'.-s-kazan twem wytwórczym. próby jej rozbicia w państwach o u-
wladz naczelnych Polskie] Partll Soc1an,:;!~•c1- · 7) Wzmożenie inicjatywy członk"iw Pol· stroju kapitalistycznym". 
nej. s.kiej Partii Socjalistycznej i wszystkich ogniw 2. Sprawy organizacyjne 

6) rozwinięcie inicjatywy członków Partii organizacyjnych na odcinku szerzenia oświaty 3. Dyskusja. 
we wszyslkich ogniwach organizdcyjnych i kultury, zadanie upowszechniema k;ilt:uy, 4. Wolne wni-oskł. 
w dziediznie goe.podarczej. udostępnienia jej najszerszym masom woje· 1 Obecność wszystkich Zarządów obowiąko 

Organizacja nasza ~~i: wództwa łódzkiego i wypełnienie kultury mns wa. 
a) przo<lować w inicjatywie organ ;zowdnJa treścią socjalistyczną, powinno stanowić jed- Okręgowa Komisja Zw. Zawodowych 

walki o zwiększenie wydajności pracv, pr~e - ną z głównych naszych trosk. w Łodzi 
prowa<lzać akcję uświadamiającą o rnćlczenin 
wzmożenia produkcji, rozwoju naszych s:ł wy· 
twórczych, decydujących o rozwiązai:iu pr0-
blemu aprowizacji i poprawie bytu material· 
ne.go mas pracujących; 

b) kari:dy członek Partii ma obow·Wc}zek znać 
plany produkcyjne swego waMzłam pracy 
i wnosić inicjatywę w realizację tego planu. 

Każdy członek Pa•rtii powinien przcjaw'.ać 
troskę o obniżenie !kosztów pro<lukcji, o pod
niesienie ilości i jakości produkcjl, o rozw;
nięcie wynalazczości, ulepszenie t<?Ch!!kzne 
warsztatu, o dobrą organizację pracy. 

„POL.ONIA 0 

Początek seansów: 

W dni powszednie: 15. 17, 19, 21 
W niedz. i święta: 13, 15, 17, 19, 21 

P odukcja: „Mosfilm" 

Eksploatacja: PP. Film Polski 
1277k 

DZIS PREMIERA! 
Komedia muzyczn! produkcji radzieckiej 

„DW AJ P AN·O W IE F" 
„STAROSWIECKI WODEWIL'' 

W rolach głównych: 
Ml\.KSYM STRAUCH, HELENA SZWECOWA 
Mikołaj GRYCENKO, Sergiusz STOLAROW 

Reżyser: IGOR SA WCZENKO 
Muzyka: SERGIUSZ POTONKIJ 

29 stronę Pala·cu tę czGść ciała, której nie - Oczekujemy sprawiedliwego i mi· 
wypada 0.glądać. Mżczyźni sipali, ailbo roz łościwego sądu emira, naszego pana i 
mawia·li J}omięidzy sDbą siedząc wo-kół władcy, który blaskiem swoim zaćmie-
~z.ajników.„ wa nawet słońce. 

i - „Ehe! Ci lu·dzie tutaij widoczni~ mie ! . - Taki -:-- ~drz~kł Chodża Nasredin 
SZ'kadą nie pierwszy dzień!" - Pomyślał I ~I~ ukrywając .1ron11. 1. cz~ d~wn? 
Cho·dża Nasre<lin jUz tak czekacie na sprawiedliwy t rn1-

. , .. · . . . a- łościwy sąd emira, waszego oana i 
Dwaj ~wrocil1 na ~ 1 e? 1 e jego uw władcy, który blaskie·m swoim zaćniie-

Czasem lekki wiaterek przynosił z I i niezr6wnany rynek iluchars·ki, równego 
sąsiednich stoisk, gdzie S1Prze.dawa1Ji per- któremu nie posiadał a.ni Daimasze•k, a•ni 
fuCly, oile1eik różany, amhrę, mu•szlkat i in nawet Bagdad. 
ne pachni·dla - mocną fa1lęi wonności.; z Ale oto rzędy z~ stoiSikami skończyły 
bo'ku mie·ściły .się kolo•rowe, wzorzY'ste, się i oczom Chod·ży Nasrndir1a u1kazał się 
różnobarwne stoiska, o•z-<l·olbione dywana pałac e.mira, otoczony wyso1ką ścianą ze 
mi z PerSrji, z Damaszku, te·kińsikimi i strzelnica1mi i zę·batym wierzichem. Czte
kaszgarSłkimi n:.irz11tami, barwnymi pom- ry wieże w rogach były zręcznie ozdo
ponami, drogimi i tanimi. <lila koni zwy- bione ko·lowwą mmai1ką. nad którą 
klej lub szlachetnej krwi. Po tym Cho- przez długie lata tmdzili si~ araibscy i 
dża Nasredin minął stois·ka z jedwabiami perscy mistrzowie. 

gę.: łysy _1 brodaty: Lezel1. wprost na go- wa nawet słońce? 
lej z1em1, a pomiędzy n1m1 do to~o : o- . . , . , 
wego kołka przywiązana była biała ko- - Czekamy jUz s7ostr: tydz1en, o wę-
za, taka chuda, że żebra i!?j mogiy " .:iż drowcze! - o.dp?w1edz 1 ał łysy: - Ten 
dej chwili prterwać '1'Ytartą skórę. Z ża oto bro.d?ty p1en1acz - t? moJ starszy 
łosnym bekiem obgryzała kołek, obje · brat. O)Clec nasz zm~rł ' po7o~t,::w1ł 

siod'ła1mi, bro:-i ~ ą. barv.:i·kami, wreszcie ry Przed bramaini pata.cu sipostrz.egł ko
ne1k niewolników, dwór, gidzie zwożono lorowy tabor. W cienru zdartych na.m io 
wełnę - a wszys~ko to było d01Pier-0 po tów na matach trzcinowych sie.dziel.i i le 
cząt'kiem wielkiego rynku. DaiJei ciągnę- że•li lu·dzie zmęczeni s1piekotą. Sie·C:z:e.Ji 
ły się jeszcze setiki rzftdów ze stoiska111i. tam samotni i z rodzinami. Kobiety ko
a im głębiej wcisikał się w tłum Chodża tyisały niemowlęta. gotowały w kotłach 
Na-sredin, tyrrn nrzeraźliwiej krzycz,eli, strawę. reperowały podarte f}laszcze i 
kłócili się i ha·n·dlowali wszy~cy dookoła. kołdry: nawpół gole dziecia'ki krzyczały 
Ta:k! To był wri:i7. ten saim tarR". słvn1nv biłv sie i oadały. odwracając często w 

dzony już do połowy. nam skromny spadek, :--- pod~1el1l1srnv 
Ch d' N d. b ł · . _ wszystko procz kozy. Niech emir rozsą· 

o z~ a~re 1 ~ Y . oqromnie c.e_ dzi do kogo ma ona należeć! 
kawy, więc nie mogł się powstrzvrnu·'.! . . . . 
od pytania: ~ Ale gdz1ez Jest pozost9ły7 ma1ąt~k , . . 1 , 1 ~ , ktory przypadł wam w spadku. 

-:-- P_okoj wam mieszK.ancy : sz ~c„e:.', - O wędrowcze! Czekamy już 5-tv 
~~j BuLhary! Prosz.~ ~owiedzc.e _mi,. c. ,.'r tydzień! - wtrącił się łysy. - Ten bro 
JUZ dawno przeszliscie do cyganskieqc daty pieniacz, niechaj bedzie po'<a-any 
stanu? orzez Allacha, niechaj szatan shańbi je-

- O wędrowcze, nie śmiej się z nac: : go łoże - ten brodaty pieniacz - to 
- odpowiedział brodaty - Nie ieste· mój starszy brat. Ojciec nasz zmarł i po 
śmy cyganami, jeste-<rnv takim ; ż d0orv zostawił nam skromny spadek: podzie
mi muzułmanami, jak .i ty! liliśmy między sobą wszvstko prócz ko-

- Jeżeli jesteściP. d0'1r11mi mLrrnlrri ~ 1y; nieC'haj emir ro1sądzi do którego z 
riami to dlaczego nie siedzicie w .jp ias ma ona należer 
mu? Na co czekacie przed pałacem? (D. e. n'' 
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To i owo 

„Niech żyje, żyje nam" 
Przyjaciel mój, Kazi;o, postawił ml ruedaw 

no dziwne, proszę waa, pyta.n:ie. 
- Słuchaj - powjada - jak ci się zdaje, 

czego ześmy się nauczyli po wojnie? 
- Budować na zrębach! - odparłem bez 

wahania. 

tym? 
To też - zgodził się Kazio - ale poza 

Dokumentować wkła<l! - rzuclłem nie 
wiele się namyślając. 

Oczywiście - potwierdził przyjaciel -
lecz cóż jeszcze? 

- Utrwalać więź! - wykrzykną/em z za
pałem. 

- Bezwątpienia - kiwnął głową Kazio -
a ponadto? 

Gt0S 1r Y „ • " , , ~ f 
'-- .,,;!';..._..,., _, ..s A._-' . J 

Słr. 3 

Dohąd wiodą Fra•clę rządu Schuftlana? 

Raj dla spekulantów - piekło 
Wychodzący w Paryżu dziennik „ActionH zamieszcza ponlżs2y artykuł, piór~ 

Alberta Bayet, w dosadny sposób charakteryzujący drogę, prowadzącą w otd~łan 
chaosu i nędzy, po której wiodą dzislej szą Francję rządy Schumana 1 innych ~łuzal-
~ d~~ • 

A kt pierwszy: zniesienie kontroii ~en; akt 
drugi: dewaluacja; akt trzeci: wolny 

handel dewi1Zami; a'kt czwarty: zniżka pła::; 
akt piąty: wycofanie banknotów oiędo'.ysięcz 
~ych. 

dziło mu tylko o wzbudzenie „za11'.an"a·· Tym 
czasem„. Przypuśćmy, że chciał do1howadzić 
do katastrofy. C1Zy obrałby inne matody dzia 
łania? 

dla ludzi pracy 
Rację jednak m:ieli cl, którzy 1ozt~owaU, 

że produkt kosztujący według of1c1alnych 
cen 100 franków, a według czamoqmkowych 
300 franków, po zniesieniu kontroli cen bę• 
dzie sprzedawany legalnie po cenie, czarno· 
rynkowej. 

Miała to być sztuka wesoła. Komedia z 
happy-endem. Obie-::ywano, że p'.J iiej Fran
cuzi będą weseli i bardziej zad'JVJoleni z i.y
cia. Ale nieoczekiwanie znów DO·fotosl.i się 
kurtyna. Nastąpił akt szósty 11:wvi:.k:i. cen. 

Rząd oświadcza, że nie chciał tego, cho-

Weźmy dla przykładu hasło „znie~ieni;i 
kontroli cen". Wolność handlu, :ia •:b7ą da~i 
się „nabrać" radykałowie. Powiadn'.i: „Niech 
każdy sprzedaje jak mu się żywi1ie podoba, 
a ceny spadną. Wiadomo ludziom, żo, ta me
toda ma cudotwórcze własności, :· e wszystko 
gwałtownie potanieje. 

~~--~----------~~ 

Ponieważ tym razem odpowiedź moja· nie 
była natychmiastowa, Kazio z ową zadumą fi
lozoficzną, która cechuje zawodowych filateli
stów, podał mi komunikat następującej treśc;: 
„Komitet Organizacyjny obchodu 3-lecia Ko- I 
mitetów Domowych w łodzi zawiadamia, ż„ 
w dniu 29 lutego br. odbędą się uroczysiosc1 Będ.7.if!'mv mieli więcej cenne:;o suro M "~a 
i akademie ku czci Komitetów Domowych„ 

WsB,\j~fzawodnictwo w akcji siewnej lnu 

A efe:Ct? Ceny skaczą. Rząd „nawill'ZYI 
piwa" teraz woła głośno: „Podbijanie cen 
wzbl'Onione". Ale czy to pomoże? :J ::,walając 
zniesienie kontroli cen z góry przesą~za spra 
wę: było to równoznaczne z wy;vołamem dro 
żyzny. 

.Idźmy dalej. Uchwalenie dewah1ac1i było 
krokiem, który oczywiście ozna-::zał l~galiza
-::ję drożyzny. Zwyżka cen jeśli nie zostanie 
zahamowana, pociągnie za sobą inf~ację tp. 
zło, które rzekomo rząd Schumana cnciał 
zwa~czyć. A wolny handel dewizami zamieni 
Francję w gniazdo spekulantów, którzy napły 
ną z całej Europy. Szumowiny, pasożyty 2 •róż 
nych krajów wyruszą na żer do 'Paryża. Vlln 

W dniu tym wręczona zostanie na ręce prz0u
stawicieli władz miejskich Księga Pamiątkowa 
pracy społeczno - administracyjnej Komitetow 
Domowych w Łodzi, za okres 1945-1948, obej
mująca wszystkie dotychczasowe osiągnięr:1a 
Komitetów Domowych w zakresie administra
cy jnej opieki nad niernchomościami, gospo
darki lokalami oraz akcji charytatywnej .. 
A więc, Komitety Domowe, nie kn;pujc1e s;ę 
w wykazaniu swego dorobku, dla dobra„." 

- No już wiesz? - zagadnął Kazio, gdy 
przeczy talem cały komunikat K. D. 

- Tak jest - odrzekłem. - Nauczyliśmy 
się obejmować osiągnięcia i nie krępujemy s: ę 
w wykazywaniu swego dorobku dla dobra' 
NaHczyliśmy się obchodzić! 

- Otóż to - mrnknąl Kazio. - Nauczy.iś 
my się obchodzić. Właśnie. 

Ponieważ w mruknięciu przyjaciela zaob
serwowałem nutkę, że tak powiem, sceotv:::z-

Wśród rnszarń, zajmujących cię kon- nia w Sępopol~ postanowiła przekroczyć niśmy zdać sobie jasno sprawę z jednego: 
traktowaniem lnu i konopi, najlepsw re- ;plan 111akreślony dla niej o 40 procent. manipulacje finansowe, cho-::iażby byly naj· 
zultaty osiągnęła na razie roszarniil lnu Również „Toruń" zobowiązał się do wy- sprytniej prnemyślane nie roz-.viążą kryzysu 
w Sędzisławiu, która j~1ż na dzień 15 iu- konania planu w 150 proc. francuskiego. Jedna jest droga dla 1.;.·aiu ogra 
lego zako·ntraktowała 738 ha, co stanowi- Roszarnia w Białogrodzie wezwała do bionego, wyniszczonego przez wnga. Droga 
Io 147,6 proc. planu. współzawodnictwa zakłady w Koszalinie. ... - to wzmożenie produkcji, 

Poza· tym wykonały do tej pory z nad- Ruch w·~po' lza,"odn1'ctwa •vs' ro· d rn~zari1 Ż , . 
k ·~ • ' w aden narod nie zyje z pieniędzv, ze :zło wyżką plan kontr.a towa.n•a ros-zarn,e lnu i konopi szerzy się coraz bardzie.i'. i\Je 

P lk · J 112~ t) T ·11 ta, srebra, czy banknotów. Lud·ziom potrzebny w a ·owicac 1 
;i procen · w orun, Lrzeba pamiętać, że każc;ly dodatlrnwy hek-

1120 proc.). w W!esinie (108 iproc.). w 5o- jest chleb, mięso, jarzyny, owoce, odzież, do-
ko!ówce (107 proc.) i w ZyrardoWie (12) tar wzięty pod uprawę lnu uniez;ileżnia my, laboratoria, samochody, książ-i:i. v\!szys-
prncent). nas od zagranicy i oszczędza nam dewizy. tko, co zmierza do wzrostu produkcji tych 

Rc3zarnia w Żyrardowie zobowiązała się I Najsł.absze wynŁki_ wyka-zują na r : ie I rzeczy jest ważne i dobre, ws,zystko, co ha-
do wy;lrnnania planu w 150 proc„ a roszat- roszarnie w Gorzowie 1 Radogo.szczu. muje produkcję jest szkodliwe dla społeczeń 

--------~----------------------------------------~·------·~------------------• sf wa. 

Program rad~owv na ..li • „ 
Q~ s 

A to co się dzieje obecnie we Francji 
wskazuje, że wszystkie poczynania rządu 
sprzeczne są z interesem narodu. 

ną, zapytałem go z niepokojem, czyżby mrn/ 12,03 v\Tiadomości połudn.; 12,08 Przegląd wg. powieści Balzaka; 17,35 Muzyka popu-
coś przeciw naszym Komitetom Domowym? prasy ~tołeczncj; 12,13 ,,Z m:krofonem po lama; 17,45 RUL - „Obrona maszyny życia" 

W krajach demokracji ludowef, które zw~ 
dziłern latem ubiegłego roku, widziałem lu· 
dzi żywo interesujących się produkcją. Wi
działem inżynierów, majstrów, robotników, 
którzy współzawodniczyli ze sobą w pracy, 
by w najlcrótszym czasie wykonać „plil'll", 
Widziałem tam nowe domy, fabryki, wyska
kujące z ziemi, ugory zaorane, nowe szosy i 

- Nie - odparł Kazio - nie to, żebym kraju"; 12,25 Koncert rozrywkowy; 12,50 wykład Doc. Dr B. S'.<arżyńskicgo; 18,00 „lv1o
coś miał, ale wydaje mi się, że wystawianrc „Wapnowanie gleb" - pogadanka Inż A. Szu 1Zaika muzyczna"; 18,45 „Szalona"; 19,00 Beet
sobie samemu Księgi Pamiątkowej to troc/1-; flety; 13,00 D. c. koncertu rnzrywkowego; hoven - Sonata c-moll, op. 111 w wyk, ar
nie bardzo. LOKATORZY powinni Komitetom 13,20 Prze rwa; 14,00 Edwin Fischer - dyry- tysty węgierskiego S. Anlhala; 19,20 Koncert 
laurki vvypisać.„ No, i z obchodem ku czci lei gent i p ian ista (płyty); 14.30 .,Piosenki Judo- Krakowskiej Orkiestry PR; 20,00 Dzie •1n1k; 
nie wypada się tak śpieszyć. To nic rocznica we" - audycja dla dzieci; 14,50 (Ł) Arie i 20,40 ,,Wiosna Ludów" w Polsce" odczyt p10f. 
Planu Trzyletniego. I w ogóle wiele stow1- pieśni; 15,10 (Ł) „Jabłka i miód w odżywia-r dr. H. Wereszy-::ldego; 20,50 1. Ł) Rezerwa; 
rzyszeń powJnno brać przykład ze„. Związków niu"; 15,20 (Ł) Wiadomości lo~alne; 15,25 (Ł) 21 ,00 Koncert symfoniczny; 22,00 K rn~ert Sek 
Małżeńskich. Praca w „instytucji" małżeństwa, Felieton sportowy; 15,30 (Ł) Pogadanka ŁRR; stetu PR; 22,45 (Ł) Koncert życzeń 1 :z. I), 
jak wiadomo, b. trudna i odpowiedzialna, a j-.1- 15,40 (Ł) Rozmaitości; 16,00 ·Dziennik; 16,25122,58 (Ł) Omówienie programu lokalnego na 
bilcusze rzadkie, bardzo rzadkie. Aż 25 /.11 Kącik szachistów, 16,30 „Gawęda rybacka"; I jutro; 23,00 Ostatnie wia::hn1.1śc :; 23 .30 tŁ) 
trzeba C'zehać na „srebrne wesele", 50 - w1 16,40 Skrzynka techniczna; 16,50 „Ze świata Koncert życzeń (cz. II); 23.59 (L) ·~ •.\onczen :e 
„złote"„. E. Tam. radia"; 16,55 „Eugenia Granet" - słuchowisko audy-::ji i Hymn. 
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Potętny ośrodek przemysłu wełnianego Polski 

Praca wre w Bielsku i Bi"!ej 
12 tys. 5i3 pracowni'"'ów w 26 zakładach fabrycznych 

(Od specjalnego hore!fipondenta •• Glo.s1i Robotniczeqou) 

linie kolejowe. . 
O!o droga do dobrobytu i odbudowy, Nie 

magiczne sztuczki z walutą, nie otwieranie 
handlu dewizami, ale praca, cięika praca. 

Taniec banknotów, żonglowanie dolarami, 
spekulowanie na giełd.zie - to dobre dla pa 
soży tów, których kieszenie przy takich okaz 
jach pęcznieją. Dla człowtieka pracy te ma
chinacje oznaczają głód, nędzę. 

Tak dłużej być nie może! 

Jak n ~ należy organizować 
uroczystości fabrycznych 

I Jak pracufą i jakie osiągaja ,,ynild 
włókniarze w innych ośrodkach ,IJiv~my
słowych? Jak rozwija się ruch wsoółza
wodnictwa w .całym przemyśle wlÓkien
niczym? 

Te i tym podobne sprawy stanowią nie
wątpliwie przedmiot zainteresowania włók
niarzy łódzkich. „Glos Robotniczy", prag
nąc poinformować swych Czytelrlików -
wysyła korespondentów do w:;zvs!kich 
włókienniczych ośrodków przemysłowych. 
Niedawno drukowaliśmy cyld artykułów 
z Częstochowy. Poniżej zamieszczamy 
pierwszą z nowego cyklu - lwresponde~ 

I 
J leżyc:c zakrojonych i usystemat\.'70Wclll vch I pracy przedslawic.ieli inteligencji techniczn ej, W niedzielę dnia 8. 2. odbyło się w świetli· 

formach, w listopadzie ub. r. zauważyliśmy sil- pracującej na terenie wkładów „Tipur" Wy- cy PZPW Nr 3 uroczyste odsłonięcie sztanda
ny i realny wzrost produkcji. O roz:n:iclrn ak- niki te są wysoko oceniane przez robotnikow ru Rady Zakładowej naszej fabryki. Na wspo 
cji współzawodnictwa najlepiej śwtJdczą na- oraz kierownictwo. . nmianą uroczystość Rada Zakładowa zapro
stępujące liczby: w pierwszym etap1~ wspót- Więkt;zość naszych .robotników mieszka ::.iła tylkv małą grupkę robotników. Reszta g<r 
zawodnictwa wzięło udział 1506 roóotnihów, poza obrębem miast BielS1ka i Białej. Musi ści składała tię z Dyrekcji i ludzi z poza na-
w drugim - do akcji przystąpiło JU:i. 2641, dojeżdżać codziennie do miejsc swojej pracy. szego terenu. Odsłonięcie sztandaru odbyło się 
a w obecnym - trzecim eta.pie liczba biorą- Bardzo to utrudnia działalność niektórych na- dość uroczyście. Było nawet małe przyjęcie 
cych czynny udział w wyścigu pracy robotni- szych fwbrycznych kół i komitetów partyj-' 

cję z Bielska. 

O całokształcie sytuacji na odcink:.i prze
mysłu wełnianego w Bielsku i Bialej :ntor
rnuje specja1nego wysłannika naszecro p:s

ma mgr tow. Patyczek, piastujący stano~w;sko 
kierownika Wydziału Ogólnego Pa1istwowych 
Zakładów Przemysłu Wełniane.go na tym tere-
nie. ' 

- Znajdujemy się obe-cnie w stadmm r1ew 
nej reorganizacji - O.'ldlajmia na wslęple roz· 
mowy tow. Patycz.ek. - Istniejące -Io meuaw
na Ziednoczenie zostało obecnie przebzl<1lco
ne w Pmistwowe Zakłady Przemysłu Welnia · 
nego Nr 14. W praktyce ta zmiana oznacza, 
że przechodzimy na ty,p Zjednocz~nia o !le.' ta.
wicniu wybitnie produkcyjnym. Odbyło 1Się 
to kosztem zmniejszenia aparatu lokalnej ad
ministracji, zgrupowaniem go raczej w <..e:i· 
tra li. 

Obecnie zakłady nasze zatrudniaj'l, 12 tysię
cy 518 pracowników. 10 procent z tej ogól
nej liczby stanowią pracownicy ;,imysłowi, 
·reszta - to robotnicy. W chwili bt~zącej pod
lega nam bezpośredn i o 26 zakładów fabrycz
nycli. Sciśle mówiąc - 24 fabryki su11.na oraz 
2 fabryki wa.ty krawieckiej i watoliny. Odda
l iśmy jedną przędzalnię do Za1kładow Nr 7 
w Sosnowcu . 

Gdy mówimy o planie, najlepiej jest si~g
nąć po konkretne liczby. Wykonanie planu 
produkcyjnego w styCZ'Iliu bież. roikn przed
stawia się w sposób następujący: przędzalnie 
wykonały plan w ponad 112 procentach, tkal
nie w ponad 108 proc. w metrach, a w powyżej 
110 procenlrich w wątkach. Rezult11ty te n!e· 
wąctpliwie zawdzięczamy rosnącej na teren:e 
naszych zaRla<lów akcji współzawodnictwa. 

Od momentu rozpoczęcia wyścigu ·'tJfi'.CY. v.:~a-

dla zaproszonych gości. ków wzrosła do 3469 osób. Należy p!:zy tym 'Ilych. Tym niemniej jednak ponad jedna trze. 
zaznaczyć, iż liczba ta wzrasta z dma na cia ogólnej liczby peperowców na te:enie na· Niestety - my, robotnicy, znamy przebieg 
dzień. Jednocześnie zasługuje na pod~n~~lenie szych zakładów kroczy, na ·równi z bratni:) PPS naszego święta tylko z opowiadania. Nasuwa 
ten fakt, że o ile w początkowym okre-sie oraz licznymi bezpartyjnymi rob:itnikami, się pytanie, czy tak trzeba organizować uro
w akcji WEipółzawodnictwa brali udział prze- w czołówce przodowników pracy. czyste zebranie z okazji odsbnięcia sztandaru 
ważnie starsi robotnicy i to główrne tkacze, Ze świetlic fabrycznych najlepiej prarnje ! Zakładów? 
o tyle obecnie do akcji tej przystępuje coraz świetlica, zorganizowana przy zakla:la.ch „Al- ~ Należałoby połączyć piękne z pożytecznym, 
więcej młodzieży, oraz poza tkaczami t.iorą mor". Istnieją biblioteczki, czytelnio rhóry ~Zebranie mogb się odbyć w stołówce _ sala 
udzial snowaczki, wyszywaczki itp. W bieżą- selkcje taneczne, dramatyczne itp. Je:l.nak od- jest wiqksza aniżeli świetlicowa _ odsłonię
cym mies iącu odbylo się uroczyste rozrianie cinek kulturalno - oświatowy niewątpi1wie ku- cie sztandaru odbyłc by się wówczas w obec
nagród naGzym przodownikom pracy ; ;:;wy- leje jeozcze z powodu braku doświa:lczonycn 
cięzcom w pierwszych dwóoh eta.parh współ- i fachowych instruktorów $wietlicowych. naści wszystkich r obotników. 
zawodnictwa. Ogółem rozdano 239 nagród. Żłobki oraz przedszkole, wspóln~ dla R. Z. robotnicy PZPW Nr 3 

Z naszych zakładów jako mtjlep1ej pracu· W&zystkkh zakładów, prowadzi niezwykle 
jące należy wymienić w pierws.zym rzędzi2 ruchliwe na naszym terenie RTPD. Do przed
Fabrykę Nr 12 (były „Hess, Pies i Sl.rzygow-· szko1a międzyfabrycznego uczęszcza 200 dzie
"'ki"). zakłady b. „Tipzer" oraz d. ,.Stosius". ci, a. ze żłob.ka korzys•ta 56 dzieci. Przy fabry· 
Nieżle Leż .się spisuje Fabryka Nr 13 (d. „Tu- ce „Almor" powołana zosta.ła do życia spe
gencllrnft"). Na specjal?e podkreślenie zaslu- cjalna Stacja Opieki. nad Matką i D'.!ieckiem. 
guią w w ysokim 5topnm pozytyw.w wynik; Pow. 

O~'tatnie dniH.tlera 
(cią~ dalszy) 

1·- ' " ·W A MASKARADA. 
Narada si; - ~h zona - wychodzimy z gabine 

tu. Spotykamy się z pilotką Hanną ReHsh. 
Ta odważna kobieta, mająca zal...idwie 25 lat , 
już dwukrotnie usiłowała wywieźć na swym 
samolocie generała-feldmarszałka von Greima. 
Ale przez cały ten czas panował tak silny 
ogień artyleryjski, że za każdym razem trze
ba było pozostać. Lec'l Reitsh me traciła je
dnąk nadziei. że Jej to się uda. W godzinach 
obiadowych odbyła się uroczystość, mająca 
wymowne znaczenie. Do Hitlera przyprowa
dzono chłopca. Był to mały wątły chłopak, 
tonący zupełnie w zbyt obs1Zernym dla niego 
mundurze. Wyglądał w nim, jak w maskara
dowym stroju, dowództwo oświadczyło, iż ten 
chłopak własnoręcznie unieszkodliwił ceołg 
rnsyjski. Gdy go przedstawiono Hitlerowi, 

fuehrer z wielką pompą i emfazą przypiął że 
lazny Krzyż do jego munduru, a potem po
słał to dziecko znów do be'lmyślnej walki na 
ulicach stolicy. • 

Ten drobny napozór epizod wywarł na 
nas wszystkich wielkie wrażenie. Jako 
starzy doświadC'len1em bojowym żołnierze 
byliśmy dotknięd bezmyślnością i okru
cieństwem tej s :eny. Żyliśmy zbyt długo je 
dnym życiem z arm:ą czynną , aby nie zrozu
mieć iż podobny akt - to po prostu obniże
nie godności żołnierza, a zarazem wyraz na)· 
większego pozbawionego wszelkiego sensu 
okrucieństwa. 
Rozmawialiśmy dość głośno między sobą na 

len temat, gdy wracaliśmy z narady. Było na~ 
trq:ech. Berndt, Weiss i ja. Byiiśmy tak zaab
sorbowani naszą rozmową, iż nawet nie sp-o-

••zą.1„1. li w4.11••1+1;:c...rsfi#l-i•3**#''• 

strzegliśmy w porę, jak do nas zbliżył się 
Bonnan. Zaczął się przysłuchiwać naszym sło. 
wom. W pewnym momencie, stanął między 
nami i z wyraźnie protekcyjną miną położył 
poufale ręce na ramiona Berndta. Zwrócił się 
do niego i do mnie, mówiąc intymnym lecz 
pełnym pewności siebie głosem. Z początku 
nikt z nas nie mógł zrozumieć, o co chodzi te 
mu przebiegłemu i strasznemu zastępcy Hi• 
tlera. Mówił z emfazą o wojskach Wencka. 
I nagle zawołał pełnym błyskawicznego pato 
su, głosem klepiąc nas po ramionach: 

WYSTĘP BORMANA 
„Widzę, że jesteście wiernymi ludźmi! Je

steście niezłomni w swej wierności dla fuehre 
ra. Przebywacie z nim w najd.ęższych chwi
lach. Widzę to wszystko i oceniam należycie. 
Pamiętajcie, chłop-:yl Gdy walka zostanie 
wkróce zwycięsko 11:akończona, zajmiecie wy· 
sokie stanowiska w państwie, a w nagrodę za 
wierną służbę - otrzymacie wielkie majątkll" 



Str. ł 

• 
N!emcy wpadli do wsi, jak stado dzi-

kich wilków, strzelając na'oślep do lu
dzi. Kto mógł, uciekał w pole, poza o
płotkami, za olszynką - by dopaść 
czym prędzej zbawczego lasu. 

Gdy się mały Sierioża przebudził -
we wsi było cicho i pusto, nawet stary 
pies Baryń leżał pod topolą postrzelo
ny niemiecką kulą. 

Popatrzył Sierioża na opustoszałą 
wioskę, na pozabijanych ludzi i pobladł. 
Podbródek zaczął mu się trząść, jak za 
wsze, gdy mu się zbierało na płacz. 

- Pójdę chyba do lasu, do wujka Wa 
ni - powiedział do siebie cicho. Cio~ 
cia Tania pewnie już ugotowała obiad: 

Drogę do lasu znał dobrze. Chociaż 
się już zmierzchało powoli -.! 5ierioża 
biegł truchcikiem w stronę wielkiego 
boru, , c·o stał milczący tuż za wsią. 
Przez znajome · dróżki, przez :-arośla i 
jary; przez wykroty wiekowych pni -
biegł mały Sierioża do wujka Iwana, 
zwanego zdrobniale przez wszystkie 
dzieci Wanią. 

Nagle tuż obok wielkiego dębu ktoś 
go schwycił za kark i uniósł do góry: 

- Ty szkrabie, dokąd idziesz?· 
- Do wujka Wani - odpowiedzial 

śmiało, bo poznał 11swojego człowie
ka" zakutanego w watowany kubrak. 

Nie przestraszył się groźnej broni, 
tkwiącej za pasem 11swojaka„. To prze
cież nie był Niemiec. 

- Ty skąd? - pytał dalej marsowy 
wojak. 

- Ja ze wsi. 
Żołnierz wziął chłopaka na ręce i po 

biegł szybko w kierunku kurnej chaty, 
gdzie mieszkał wujko Wania - leśni
czy. Tam ujrzał Sierioża jeszcze innych 
ludzi w groźnych papachach na gło
wach. Wszyscy byli uzbrojeni w auto
maty. Postawiono go przed dowódcą. 

Chłopak musiał dokładnie opowiedzieć 
co się działo tego dnia we wsi, jak 
Niemcy mordowali ludzi, jak zabrali 
wszystkie kobiety. w daleki świat. 

Wuj Wania był między wojakami. Ciot 
ka Tania miału również broń. Sierioża 
otwierał szeroko oczy i patrzył na tych 
swojaków, którzy poszli do lasu przed 
strasznym wrogiem, co morduje niewin 
nych starców i dzieci. 

r" I ' I „ I ' 
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Po zdobyciu Warszawy wszystko zaczęło 
się dziac jak w czarodziejskiej bajce. Niem~y 
wiali nie mając czasu obejrzeć się za siebie, 
a gazeta frontowa •. Zwyciężymy" przynosiła 
codziennie cały szereg nazw miast, miasteczek 
i wiosek polski:h, wyzwolonych spod niewoli 
okupanta. Hejl - ileż to razy łzawiły się 
znów ,,od mrozu" oczy Zającom i innym żoł
nierzom, gdy na spotkanie im wychodzili lu
dziska śmieiąc się beztrosko i radośnie po raz 
pierwszy ocl. tylu lat. A wojsko nasze I w:oi
sko rosyjskie szło dalej, jak ~urza, jak wiatr 
i wymiatało Niemców z Polski niby ieschłe 
liście. 

Nr !5l 

Stary Zają~. w nielicznych chwilach odpo
czynku, sięgał do pugilaresu otrzymanego na. 
pamiątke od ojca i wyjmował zeń pożółkły 
karteluszek. Widniały na nim wypisane ojcow 
ską ręką słowa: „Łódż, ul. Alekisandrowska 
numer mieszkania 3 kum Florczak ·Walenty dz ł-r _,,. . d lk · zk · 

4 
ska ! jeden był ich wspólny cel. Zającowie,, był i będzie razem 'Z nimi, tamg ie n~J"l'ł"'· 

tez w tym omu, ty 0 numer mies ania · jak zwykle dzielnie się spisali. Zapominali szy bój się toczy, że zawsze potrafi dać przy 
Powiedzcie, że kum Wojciech nisko się kła- nieraz, a wraz z nimi cala bateria, kiedy dzień kład dzielności i bohaterstwa, a prócz tego W' 

nia przed śmiercią całej jego rodzinie, a a kiedy noc, bo dym zaćmiewał i słońce i najcięższej chwili zdobędzie się na serdec-zny 
krześniaka błogosław: przed śmier:ią" . To ś · był cały testament Wojciecha Zająca, kt~ry księży<. uśmiech, który działa jak rodek pokrzepia. 
zawsze wierzył, że jedyny syn jego trafi kie- - Jak Boga kocham - mówił do kolegów jący. Taka bowiem była rola oficera polity
dyś de rodz!nn~o miasta, Czemu przy czyta- jeden z artylerzystów - jeszcze takich zają- czno-wychowawc-zego. 
niu tego testamentu Maciej Zając mocno szar ców nigdy ni~ ':"idzia~em. . . . > • Strasznie się wtedy Zającom spieszyło do 
pał sobie wąsy i szybko nabijał fajkę mocną Koledzy usm1echall 61ę 1 kiwali g.owam1. Berlina, a i wy młodzi czY'telnicy chcecie też. 
ma::horką, tego ja już nie wiem." Domyślcit; Najlepiej to już chyba lubili „obywatel~ ~~o-· jak najprędzej zobac-zyć naszych bohaterów 
się sam!. rążego" Zająca. Te.n ci Jale zaczął mowie o w stolicy państwa, które tyle nam szkody 

Sochaczew, Toruń, Bydgoszc-z, Jastrów, Fla- czymś na P.olowej ~o~ad~nce,. to. zaraz oczy- przyczyniło. I dlatego nie chcąc nadużywać 
Łów, Nakfo 1 oto gr!lnice dawnych butnych ma błyskał i tak ro.owił,_ ze c1ark1 po. plecach waszej cierpliwości, tylk~ w krótkich sło
Niemiec. Na szosie została ustawiona brama przechodziły, Chocby 1 przedwczoraj, kiedy wach zaznaczę, że zdobycie tak zwanE!9o Wa. 
triumfalna a na niej napis.: , Oto i ona -prze- czytał rozkaz dowódcy frontu, marszałka Zu- łu Pomorskiego, fortyfikacji, które miały bro 
klęta Germania" Tutaj N,emcy próbowali sta- kowa: . nić Niemców od klęski, a które rozpadły się 
wić. opór Ni'e udało im się to, jak nie udało „Nastał czas podsumowania stras-znych zbro pod uderzeniami żołnierzy Wojska Polskiego, 
się nikomu iatrzymać huczącego górskiego dni dokonanych na polskich ziemiach pr-zez kosztowało wiele trudu. 
potoku, jak nie udało się zatrzymać wścieklej hitlerowskich ludożerców Nastał czas ukara- Nikt nie szczędził sleble, a najmniej nasi 
wichury, co wszystko po drodze swej zmiata. nia zbrodniarzy, „.Ozie!n( żołnierze! Wzywam Zającowie. Na piersi każdego z nich widnia. 
Z większym niż potoku górskiego szumem„ 'Z was do wykonania zadania bojowego. do r.oz Io ju ilpo kilka o-rderów, medali. Pe.......aej nocy 
większym niż pęd huraganu impetem, waliły gromienia nieprzyjaciela z właściwą wam dziel przyszedł ro-zkaz od dowództwa przerzu-::enla 
uzbroione w armaty, czołgi, karabiny I samo- nością i umiejętnością! baterii, w której służyli Zającowie, pod Ber-
loty, zastępy polskich. rosyjski::h., ukraiń- Chłbpakom się zdawało, że to nie rozkaz lin 
skich i białoruskich żołnierzy. • ma:szałka Żukowa'. a )efJO wla~ny, .cho:ąż:,go 

w żyłach ich płynęła jednak krew slowian Zaiąca ro'Zikaz. W1edz1eh przec1ez, ze -ilW-2'e (D. c. n.) 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Odpowiedzi Redaktora 

Irka Charciakówna: 
. Z największą przyjemnością przyjmuję Cię 

do ,..promykowego grol!la". Jakże mo!łaś choć 
przez chwilę mieć co do tego wątpliwo5ci1 

Lusia Binderówna: 
Dziękuję Ci za życzenia i miłe słowa. 

Z przyjoomością przeczytam Twe prace. Moż
liwe, że będą się nadawały i d<> druku. 

* • • 
Renia Dubażówna 

Danusia Matu.ka: ' 
StOlkirotnie przeprasza•m Cię za TWlokę z od

powied7lią. To dobrze, że dużo czytasz. Nie pa
miętam co to za k5iążka ,,Serce Matki". A mo
że tu chodzi o „Matkę" - Gorkiego? O ile tak 
- to wim.&zuję wyboru, bo to piękna ksią7Jka. 
„Potopu" SienkieWlicza tak łatw>0 chyba nie ku
pisz, bo i ja nie znalazłem go w księgarniach. 

* * • 
Stefan Goopp - Moszczenica: 

Musiałbym być potworem, by po tak ~ 
deCTJnych uści"Skach i cału6ach poskąpić Ci kil
ku słów odpowiedz;i. A więc: 'Zllla}omc-ść i przy· 
jaźń między nami zawarta, a teraz czekam na 
da,JSt.Ze od Ciebie wiadomości. 

* •• 
Basia Dzferiawska - Zduńska Wola: 

Jerzy Kraskowskl: N ś M i Zycie i praca młodzieży gimnazjalnej fn1e- ie zrobiła al!lli jednego błędu. ożee.z p • 
Skąd wpadleś na pomysł, że 1Się na Ciebie resiuje i mm.ie samego i Czytę<lniików „Promy- sać do „Promyka" śmiało i odwaci:nde. 

gniewam? Nie przyszło mi to nawet n .gdy na ka", a więc czekam. • • 
Stasiek M.: myśl. Nie odpowiedziałem Ci na wis'Zyst.ik.ie l~- „Duch Puszczy" - Piotrków Tryb.: 

ety, bo tak się oM zł>iE!9ły, że musiałbym Ci 
odpowiadać na 2 lub 3 n.airaz. Sądziłem, że Nie i~tem wcale zachwycony Twą chęcią Sekretariat Klubu „Zjednocromych" mieści 
wys'taorczy jedna odpowiedź . Twój „Nalot" był „zawstydzenia koleżarnki". O Ile chodzi o Twe si~ w Łodzi przy ul. Przędzalniam.ej 68. Która 
drukowany w „Promyku", zaś ,.Skarb pod dę- uwagi w &prawie fotografii Bevlna, „kryzysu ga1ąż sportu jest dla Ciebie odpcwiednia -
bem" I „Noc Wigilijna" - nie. N;e mo.żemy papierowego" itp. - to &am przecież mówisz: o tym może zawyrokować jedynie lelrnrz. 
drukować wszys·tkioh Twych prac, bo nie zo- „nie będę 5tairszycl! uczył rozumu"„. To Two- W sprawie pracy radzę Ci -zwrócić się do 
stałoby miejsca dla Twych koleżanek ! kole- ie. z.danie je5t ~ tym W,YPadku .w isam raz n~ Urzędu Zatrudnienia i przedstawić wszystko 
gów i 5zczerze mówiąc, nie 1Są cme aż talk ba.r- ~ie;6oCU. Br~kuiących Ci numerow „Przygody co 1 jak. Sądzę, że udaJo.by Ci 6ię połączyć 
dzo ciekawe i dobrze napisa1ne. Pro~zę Cię - me mogę Ci, niestety. przesłać. I naukę i pracę. przecież bardzo wiele młodl.1e
gdy w przyszłości da.s-z coś do „Promyka", zo- Do Szkoły Przysposobienia Pnemysłowego ży czyni oo z powodzeniem. Twe „utwory" ny
staw sobie kopię. bo zwrot sprawia mi ba.rdzo zwró.ć się naj:Iepiej po waikacjach, tzn po skoń- ły „nieba rdzo". Przyślij pozosiałe. Może są l<l<t)• 
dużo kłopo1u. czemu szkoły powszechnej. sze. 
ll-1111-lltl-llll-łlll-1-lllt-lłłl-llll-llll-llll-llll-1111-llll-llll-llll--llll-1111-llll-111-llll-1111-llll-

na szosie, w śniegu, tuż pod nosem nie\ - A · wy wszyscy też wracacie dó do\ dzieci wolne od Niemca. Duma rozpie
mieckich strażników. Rozkładał na ko- mu? . rała mu piersi, gdy jego p11łk był wita
le jowych szynach „cukierki", od któ- - Nie, chłopcze. My jeszcze nie ny przez ludzi ze łzami radości w o
rych potem był huk straszliwy, a nie- wracamy. Tam jeszcze jęczą inne kraje czach. 
mieckie wagony z amunicją leciały w pod niemieckim butem. Musimy pomóc 
powietrze. naszym braciom Polakom, Jugosłowia

Tak· dostał się Sierioża do partyzanc
kiego oddziału. Mały był, jak rak rzecz 
ny, ale go wszyscy lubili, przepadali 
za nim. Podczas długiego marszu, pod
czas „przenosin" z miejsca na miejsce, Wojna szła swoim straszliwym bie
- brali go na barana, by się nie prze- giem. Wróg począł uciekać z wielkiej 
męczał . Ile to godzin spał na starym ziemi rosyjskiej. Partyzanci wyszli już 
v. 1zku, okutany w skóry baranie. z lasów na spotkanie żelaznych czoł-

n"m, Czechom, Słowakom . Musimy im 
pomóc, bo oni jeszcze giną. 

Sierioża zaczerwienił się. 
- To ja miałbym wracać do domu? 

'a pójdę też z wami. 

Aź raz... pod jakąś starą cegielnią, 
w pobliżu wielkiego miasta Łodzi, peł~ 
nego kominów - dosięgła go kula nie 
mieckiego zbója. Sierioża Wołodkin 
padł za Polskę. Pochowano go w gro
bie między innymi żołnierzami Czerwo
ne i Armii, Dowódca Trofan był zadowolony ze gów sowieckich. Dostali już teraz praw

swojego ,,partyzanta", bo chłopak od- dziwe mundury„ Dostał mundur i ~!erio
dawał rzeczywiście niezwykl"' usługi ża Wołodkin. Już go nie noszono na 
oddziałom walczącym z naje:l.dźcą . Był plecach. Sierioża był wciąż '1rzy p1iłko
mały - więc go wsadzano do dziupli wniku Trofanie, który teraz jeździł zwin 
przydrożnych, dawano mu do ręki słu- nym autem. Chłopak podrósł i zmężniał 
chawkę polowego telefonu, a on pa- Przybvło mu lat, gdy Czerwona Armia 
trz/ł na drogę godzinami, walcząc nie- stanęła u granic dalekiego państwa, o 
raz ze snem ~ by donosić natychmiast którym Sierioża jeszcze nigdy nie sły
do lasu, ile wroqa maszeruje szosą na szał, u graniC dalekiej 11Pólszy". 
wschód, pod Stalingrad Podkradał się Pułkown i k spojrzał mu w oczy. 
na droqi - ciąqnąc 7,'J c: ob11 na sanecz- - Wrócisz teraz do domu? Nasza oj 
kach płaskie miny, które zagrzebywał I czy zna już wolna. 

I Sierioża Wołodkin poszedł wy2wa
lać inne dzieci od niemieckiego jarz
ma. Szedł ze swoim pułkiem przez 
Bug, szedł przez Wisłę, szedł jechał. 

biegł. Znów podkładał miny na dro
gach, znów wymykał się cichaczem na 
wywiad. Na jego piersi błyszczało j·Jz 
•(;'ka orderów za odwagę. 

Czerwona Armia wespół z Armią Pol
ską oswabadzała Polskę. Sieri0ża był 
czerwonoarmistą. Jakiż był dumny, gdy 
widział polskie dzieci wychodzące 7 

pi vnic. z oodziemi, gdy widział fiO!skie 

Dziś, w dniu, kiedy bohaterska Czer· 
wona Armia sw1ęci swoje doroczna 
święto - pomyślmy o tych, którzy p~

dli za naszą wolność. Nasza polska zie
mia usiana jes.t mogiłami rosviskich żoł 
nierzy, rosyjskich chłopców, co jak Sie
rioża po oswobodzeniu swojego kraju 
ooszli oswobadzać innych. 

Pomyślmy dziś o Sierioży iak o do
brym chłopcu - druhu, bo takich ma- • 
łv ch bohaterów wydała wiP.lka ziemia 
rosyjska - tysiące ..• 
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Robotnicy Paryża walczą o 
. 

republiką demokratyczną Ob. Szymon Zakonnik - ze wBl Wejllm 
gm. Wołowice, pow. Rawa Masowlecb. 

Bezpośrednim początkiem „WioS111y Ludów" 
w Europie były walki barykadowe w· Paryżu 
w dniach 22 do 24 lutego. W rezulta.cie tych 
walk obalona zo-stała we Francji . monarchia 
i proklamowana republika demoikratyczna. 
Wa;!iki lutowe w Paryżu wywoła·n~ za.stały 
przez oipÓ'r, ja.ki w szero·kich warstwach :iaro
du fra,ncuskiego Sipotykała w o.sta'Łinim o•kre
sie jego rządów po!iityika króla Ludwika Fili· 
pa - króla, przy którym rząd7.ili ba.nkierzy. 

Robotnicy fralllcuscy owej dobv ni€ z.n'\!~ 
jeszcze socjalizmu nalllkowego, nie zna!li dróg 
swojej wyzwoleńczej walki. A!P. wiedzieli ;uż, 
że są klasą odrębną, że posiadają własne, kla
sowe interesy. 

Nie tylko robotnicy występowali jednak 
przeciwko Ludwikowi Filipowi. Arystokracja 
finansowa, ba.nkierzy i ich najlilizsr wspóllili
ct s!a.nowili tylko niewielką część francuskiej 
burżua'Zji. Większość burżuazji przemyt1łowe,i, 
l.otóra 'Z <początku ta:kże popierała Ludwiik:a Fi· 
lipa, szerokie warstwy drobnej i śred·niej bur· 
'iru.azji :z rosnącym niezadowoh~niem $ipogląda
ły na panowanie finansjery. 

Sredn!a i drobna burżuazja chciała uzyskać 
udział we władzy państwowej. Srednia i drob
na burżuazja chciała, aby 2łam;my z05,tał mo
n01po.l !IHI władzę arystokracji finansow·ej i a·ry
·stokracji obszarniczej. Srednia i drobna bur
żuazja dlatego wy.suwała żąda1nie reformy or
dynacji wyborczej, według której liczba 
up·rawnio.nyab. do udziału w wyborach miała 
podnieść się do dwustu tysięcy. Byiby to· 
oczywiście, nadal znikomy ułamek narodu. Ale 
taka reforma oznaczała, ie finansjera musiała
by dzielić się swymi zyskami z resztą burżua
zji Reformę odrnucił król Ludwik FiJi.p, uko
ronowany przedstawic:iel władzy fi,naru;jery, re
formę tę odl'lmcila Izb11. Deputowamych, złożo
na z ludzi, znajdujących się na żołdzie !in.m-
11je.ry. 

W rezultacie te.go S1tanowiska - nie tylko 
m115y ludowe, lecz równiei drobna i średnia 
burżuazja 'l.llalazły się w <~ozycji do rządów 
Ludwik a Filipa. 

Dwbna I średnia burżu;1zja dalekie były od 
myśli o rewo.!ucji. Chciały one skłonić L:id
w ika Filipa do ustępstw droqą pokojową, dro
gą nacisku moralnego. 

Dlatego przedstawiciele średniej i drobnej 
burżuazji: P°'litycy legalnej o.pozycji zastoso
wali środek walki niegroźny dla rządu: ban
kiety, odbywane we wszystkich większych 
mia;;tach Fraincji z udziałem o·pozycyjnych po
Ji.tyków. Rzecz jasna - masy ludowe nie 
bra'ły udziału w tych bankietach. Nie miały 
na 1o pieniędzy. Ba.nkiety nie mogły obalić 
rządu. Ale były dla niego niedogodne i L•1d
wik Filip postainowił z nimi skończyć. Kiedy 
komitet wyborczy Xll d'l.ielnicy Paryża zaipo
wiedzial wielki baID.kiet opozycyjny -z: udz1d
łem blisko 90-ciu deputowa.nych opozycji -
rząd za.kazał odbycia bankietu. 

Początkowo organiz.atorzy posta.nowili od
być bankiet wbrew zakazowi, a nawe.t wezwali 
czlrnńków Gwardii Narodowej (złmżonej z o•po
zycyjnie nastrojonej drobnej i średniej bu1iu· 
azji) do masowego udziału w zakazanym ban
kiecie. Potem, gdy s.tało się jasne, że ~ ząd 
chce ro7!pędzić bankiet siłą zbrojną - po.s1.a
nowili go odwołać. Wtedy wmiesza:li się 
w sprawę przedstawieiele skrajnej lewicy bur· 
żuazyjnej opozycji: republiikainie i drob•10-
mieśzczańscy demokraci. Zapowiedzieli groź
nie, że bankiet odbędzie się mimo wszystko. 
Zaipowiedzieli i przestraszyli sifl wła-snej 
o•c;lwagi. 

Bankiet miat odbyć t;ię dnia 22 lutego ra
no. W nocy z 21 na 22 lutego przeds-taw1-::iele 
republikanów i drobnomiesz.czańskich demo
kratów cofnęli się wobec zakaz·u rządowe.go. 
k11 pi:Sma z 22 rano zawierały odwołafllie ban-

CzutPlnicu olszą. 

Przep· sy, których się 
przestrzeRa 

Bardzo dobrze się stało, że Milicja Oby
watelska zaczęła ściągać i karać jadących pa 
stopniach tramwajOWYCh. Pozostaje jeszcze 
sprawa tzw. „gapowiczów". Jak wiadomo, 
nie wolno wsiadać przez przedni pomost. Są 
tacy, którzy uważają za swój wyłączny przy
wilej wchodzenie· właśnie przez przedni po
most. Kefiduktorzy w takich wypadkach naj 
częściej nie reagują, ale nie reaguje też prze
ważnie i Milicja Obywatelska. Publiczność, 

która przepchnęła się do przodu, przy wsia
daniu narażona · jest na urywanie guzików 
przy paltach, a często w ścisku i na kradzież 
z winy takich właśnie pasażerów, jeżdżącym 
przeważnie na gapę. A teraz druga sprawa: 
na przednim pomoście motorowego wolno je
chać tylko członkom Milicji Obywatelskiej i 
Wojsku. Ale proszę spojrzeć rano, kto tam 
jedzie? Milicji i Wojska nie widać wcale, 
ale ścisk panuje okropny. W takim ścisku 

motorniczy nie może się prawie ruszyć, a to 
moie spowodować nawet nieszczęśliwe wy
padki. 

Kiedyż nareszcie nauczymy się. podporząd
kowywać przepisom, bez których niemożliwe 
jest przecież normalne funkcjonowanie życia 
wielkiego m iasta? 

I. Skórkowskl 

kieti.I. Ale było już za poz.no. 
Lud Paryża wyległ na ulice, by zaiprotest'J

wać przedwko zakazowi. Do robo.t.ników przy
łączyła się młodzież aikademicka. Utarczki 
z wojskami rządowymi rozpoczęły s(ę w ca
łym m1eś<;Je. Z chwilą, kiedy wieczorem tego 
dnia na jednym z placów wojsko dało salwę 
do bezbror.rrego tłumu, kładąc poko1em kilka
dziesiąt osób - walki .qizgorzały na dobre. 

Półtora tysiąca barykad Wl'liliesiono w Pa· 
ryżu w ciągu walk lutowych. Wojska biły 

się niechętnie - czuły, że mają przeciwko so
bie całe miasto. Gwardia Narodowa, wezwa
na do udziału w walkach po stronie .króla, nie 
tybko odmówiła· wystąpienia, ale sama zatą
dała reformy wyborczej i zmiany rządu. Po
sz-czegó!ne oddziały Gwa,rdii Narodowej wal
czyły· po stronie pows,tańcó-w 
. W tej sytuacji Ludwikowi Filipowi nie po
zostawało nic innego, jak a,bdY'kować na rzecz 
wnuka i ;;amemu u,ciec za gra.nicę. 

Lud paryski nie chciał utrzymania monar
chii. Lud paiyski .'I.ie chciał również przygo· 
towanej przez dotychczasową . opozycję rebr
my wyborczej, która talk samo j-ak -dotychcza
sowa ordynacja wyborcza, wykluczała go od 
udziału w rządach.. Lud Paryża cltcia'ł ·fomo
kratycznej republiki. Robotnicy wierzyli, że 
ta demokratyczna r~ubliika znajdzie &po,sób 
na poprawę ich włarS<nego bytu. 

P~óźno manewrowali prz~dstawiciele pJbi
tego reżimu. Nacisk mas ludowych, bez-po
średnio po odniesionym przez te masy p;vcię
s·twie w walknch barykadowyc.h, by! rbyt 15;!. 

ny, by mogli mu stawić opór. Musieli ustą
pić, jeśli idzie o formę, po to, by uratować 
treść: pano'\'l'anie burżuazji. 

W ratuszu paryiskim, tradycyjnym ''l Środku 
rewo•lucji ludowych we Francji, proklamowa
no rE!lpublikę i powszechne prawo wyborcze. 
To z.naczy proklamowa1no re.publikę demok;a
tyczną, reprnblikę, w której teoretycznie mat.·y 
ludowe miały morż.ność za·bra.nia głos·u. Ale 
równocześnie politycy burżua-zyjni ułożyli ta
ki ~kła.d rządu tymczasowego republiki, 
w praktyce, ·nie w teorii, aby odebrać m11som 
ludowym wszelki wpływ na tę republikę. 

Republika została 'lldobyta. Ale była to re
publika burżua.zyjilla, retp'Ublika, w której cała 
władza należaia do burżuazji. 

Robotnicy Paryża nie zdawali s.olbie w pier
wszej chwili sprawy z tego stanu neczy. Pne
ciwieństwo między monarchistami a rnpuhli
kanami przeslo.niło im oc:r.y na przeciwień
stwo miE}dzy proletariatem a burżua.zją. Pod 
sztandarem rnpublilki walczyli ich ojcowie 
w, dni Wielkiej Re•wo.lrucji. Sw-e przeciwień
stwo w stosunku do burżuazji d0opiero zaczy
naili sobie uświadamiać, wiedzieli, że klasa 
robohnicza ma wła61l1e, iklasowe interesy. \/Vy
raża li to, domagając s-ię, by repu.bliJka zapGl'l'
niła mbotnik:om „praiwo do pracy", be"ipie
cz·eństwo od bezrolbocia. Nie rozumieli ~e
szcze, że burżua.zyjne państwo nie może za
pewnić ro;botnikowi ,,prawa do ipracy", że 
prawo to może stać się realną rzeczywisbśdą 
do'Piero po o:baleni'll. kapitali~mu, po zwycię
stwie ustiloju s(Jcj.alistycznego. 

lóiź uczciła rocznicę Armii Radzieckiej 
Dwie uroczyste Akademi• 

Pytacie nas, czy macie prawo do ~ 
po bracie, który umarł i zostawił na goifo
darstwie żonę. z którą zawarł ślub kościel
ny w listopadzie 1946 roku. 
· Otóż według dekretu; ogfoszonego ~ WTlll-' 

śnia 1945 roku od 1 stycznia 1946 roku cbo.
wiązuje nowe prawo małżeilskie, które mówt, 
że tylko ślub cywilny ma wszelkie konse
kwencje prawne, a więc tylko żona. legitymu
jąca się wyciągiem z aktów Urzędu Stanu 
Cywilnego, ma prawo do dziedziczenia ma
jątku po zmarłym mężu. W wypadku pn:ez 
Was opisanym obowiązuje jednocześnie nowe 
prawo spadkowe z 1 stycznia 1947 roku. Brat 
Wasz zmarł w roku 1947, nie zoełlnriaMC ~ 
tomstwa, ani testamentu. Jet.elf wilC nłe 
ma innych spadkobierców, prawo ao clde
dziczenia majątku przyslaruje Wam a llle 
wdowie po zmarłym bracłe. 

Powinniście skierować .sprawę do 1'Yd$
łu cywilnego Sądu Grodzkłero w Kawie 16-
zowieckiej i Sąd po rozpatrzeniu sprawy wpro 
wadzi Was w posiadanie majątku. (m.z.). 

Stały Czytelnik • W odpowiedzi na lłlł, w 
którym informujecie nas o stosunkach, panujll 
cych na terenie .itlacówek Polskiego Cr.enmue 
go Krzyża w Łod:d., donosimy, U: wiadom~ 
te przekazaliśmy przewodniczącemu OKZZ-
tow. Widawskiemu, który zapowiedział, tł w 
najbliższym czasie sprawy te zostaną zbada
ne z ramienia OKZZ bezpośrednio na terenie 
PCK. 

·······~··········~··········· 
Zakończenie obrad Transoortowców 
W ostatndm dniu .Il Krejowego Zjazdu Zw. 

Zawodow~o Transportowców Komisja współ. 
Ubi egłej niedzieli, z okazji 30-leda .A:mi!' ne wielokrotnie 51pOntaniamymi okllllSlkaml. Po z.awodructwa pracy, wysunęła s"Lereg poetule· 

Radzieckiej, odbyły się na terenie Łotlzi dwie części oficjalnej otlbyła się część af'tyis tyczna, tów w sprawie wspóh:-awod:nictwe w tr!Ull• 

uroczyste akademie, urządzone staraniem Wo- na którą zło.żyły się wyist~y cthóru i orkie- porcie. Komisj.a zw.rócUa tIWagę na ltonf..!c%· 
jewódzkiego Oddziału Tow. Przyjaźni P0olsko· s-try OSPW pod batutą kaipirtama Stan ~sławskie- ność oszaędnoś".li w użydu matedałów pęd 
Radzieekiej. go i po-rocznika Żochowskiego, recytacje pod- nych oraz ne mm.lej,slzenie · ilośd wypadków 

Pierwsza z tych akademii, nosząca charak- chorążego Baindursikiego, piosenki chóru re- w transporcie pne:r Wllmoże!!ie dy~f'!l'Plłny 
ter ogólnolódzki, odbyła się w sali CRDK weller&Ów OSPW oraz grotesika tan'"czna pracy. 
(Lutnia) o godz. 10,30 rano przy udziale •m:ed- Po południu w sali Pzt>B Nr 3 <idbyłv się Zjazd pos·tanowił Eobowiąz.ać Za.rząd Głów-
stawicieli władz, organizacji s.poiecz.nych i po- a'kademie dla harcBrZy i PW. Młodz.ież szczel- ny Związku do rozpracowania "Zagadt11en1a 
litycmych. Akademię zagaił ob. Nowacki. Po nie wy;pełniła sa-lę. Plomienne i ciekawe „10- współzawodnktwa pracy, "Zgo<lntie z z.asad~1 
ukonS'tytudwaniu prezydium, pDir. Karaczewski wo wstępne wygł.osił oib. Bzowski, po czym ustalonymi przez komi.sję 
wygłosił referat, poświęcony rocznicy Armii z r.eferatem, o·bra.zują.cym znaczenia Swlęta Ar- Z wnios·ków pre:yjętych ponadto pnez zjazd 
Radzieckiej. mii Radziedkiej, wystąpił podipor. Dworn ik. wypełnić na.leży polecenie ści<slego nawiązania 

Entuzja;;tyc<Lnie zostało przyjęte przez 'le- O:rkiestra odegrała hymny radziecki i po:<;ki. współpracy z technicznymd ośrodkami nauko· 
branych pnemówieni€ reprezentanta Armii Ra- po czym odbyła się część artystycvna w wy· wymI dla podntesieni•a poz1omu wiadomości fa 
dzickiej, pułkownika Arzama•scewa, p.rz<!rywa· konaniu :te6!Połu wokalno - muzycmego OaPW. chowych wśród czfonków Zwią:11ku. 

•••••••••••••••••••••••••••·••••••••••••••m•••••••••••••••„•••••••••••••••••••••••••••••--~• 
Naileasza ooftłoc orowdzłUJqcll przqjocif!! 

lak,,K•tiusze"wsparly atak polskiej piechoty 
Fragment bojów na Pomorzu Za~hodnim w lutym 1945 r. 

Na polach walk od Lenino a&: po fale pra- Dowódca batałio.nu jruż !kilka .razy łączył' Zaclięce.ni powodzeniem Niemcy nie ogr-11· 
słowiańsikiej rzeki Łaby, we wspólnie przela· się 'Z dowództwem pułkiu w Virchow, lecz niczyli się tym razem do biemerj óbrony, ale 
nej krwi, we wz.ajemuej pomocy ksz•tai'owa- w tym czaisie wszystk.ie oddziały poLsk.ie maj· rozpoczęli kontrata!k na pożycje pierwszej 
ła się przy jaźń dwóch bratnich naro:ió1v sło· dowały się w ak~ji i nie ;;posób było ściąg- kompainii. Szli w tyralier.ze, rza<llko padajllC. 
wia1~skich. Uczyliśmy się ml Armii Radziec- nąć posiłki dla batalionu. ZastOSO'Wali uderz.enie z dwóch stron. Byli to 
kiej trudnej sz·tuki zwyciężania w na~cięż- _ My już dhyba nigdy nie 7.<l•ibędztemy n~}~.ardz:iej doborowi fi:zy~~y ikadr.owej dy
;;zych warunkach, przełamywania i::aboścL tego przeklętego Fechtwa·łde. Oni JJ'.aią dioty ~z1.1 Wehrma~htu, upr~w1em V: waluch. ·Dy. 
Uc,;yliśmy się od najlepsrzej armii świata po- i artylerię, ,a my tylko te na&ie moździ erze. ~lZJę tę rz:uc1ł przed !kt~lm dniami z zachod
krywania przestrzeni. Nie było w tym nic Nie ugryziesz tego żeibetonowego bunkra na- JUeg(J. frontu dla od'Parcia . ata~ów. radzlec:ko
dziwnego. Bohaterzy Stalingradu i Leningradu, szym pociskiem. polski~ il tel'~ 'W ocrzaeih mema. to'9nł11ł.a 
Kurska, Orla i tysięcy wspaniałyich operacji _ A możeby jednak Sipróbować o·ł prawej w nierownyoh wa~kach. 
boj•owych byli dla nas wzorem i niejednotuot· s-trony obejść wioskę. 0 tędy ,będzie można. At~k ~os1tall ?dip~rty. Al~ wła~l~ ~~dy, 
nie pomagali w takich wypadk.aclh, gdy zda- koło tego mosl!ku i na przełaj. Po·zwólci„, ka- gdy nzem1~~c.y fizylierzy z,~a1dowa11 ~1ę JU'ZM 
wało się, że znajdujemy się na skraju wy!rzy- piłanie, pójdę z t·rzecią kompanią - prz„dkła- swych wy1sc10'."Ych pozyc~a<;h, na!:fle stal~ się 
małości ludzkiej. dał dowódcy bataliony jego zastępca Jo spraw cos .nadzwycza1.nego. Ugamaią~y się z": .t:r1em· 

Wybieram jeden z tysiąca wypadków„ tak poli\yczno • wychowawczych. cami Polacy az usta otworzyli ze -zdziwienia. 
charaktery-s1yczny dla <'tylu naszych waik l1a Oto na niewielkim wzgó.rn:u, OZl!la<:zonym na 
Pomorzu Zachodnim, na przełomie zimy i vd0s· - No, s.p.rÓbować zaws'Ze moż.na. Czerwo· • ,_ mapie znakiem „Cota 1,426", zac-zęro cos b.1 D· 

ny wielkiego roku zwycięstwa, bo J'dkże 'na- na rakieta - to ,znak n.a tarcia. A gdyby was k 1 i hł 1 . 
kać i szcze ać zajad e nim OC· · rrnę i, n·m zo--

cz,eJ' na.zwać rok 1945? za.nadto naciskali i nie można było prze.pro· . 
Ć rientowali się co to takiego, już we wsi M-

Od samego ra.na trwała wallka 0 wwskę wa,dzi na1areia, z powodzeniem możecie wy · , 1 •h• 
f Ć lk kotł-0wa1'0 się od wybuchów. Ny atyw ... 1 Fecht\,· alde. Bataliolil i·uż trzy razy· ata.~'lwał co ywa s·ię prosto na rze ę. Będziemy na wa.s k . 

1 w górę awały dnew, łamały się umocnienia 
grupę domów, a :racre1· ruin i za każdym ra· czeka i w razie czego i o&łaniall wasze wyco· k ~i.. ł N d nie;przyjaciels ie, p""'a y mury. a wsi!ł mo· 
zem nieprzyjaci.elowi udawało się odeprzeć fanie. mentalnie r.?:awisną.ł tuman dymów:. wśród któ-
ata:ki. Na skra1·u ~i bowiem zna3''1owały si• · Ofice.rowie uAcl>Snęll 6<lble ręce. " nyc:h co chwila słychać było detonacje. 
dwa bunkry, opatrn·one w broń mn<;zynl'Jwą. Nie udało się jedna.k. Niemcy :z.byt d'Jbl"Ze · 
moźd-zierze i armaty. Siły o•brońców, skon<:en- uważali I naitychmiast na przedzieril,JąCVCh się - Katiusze walą, katiusze„.! 
trowane we ws.i poza bunkrami, były dość prz.e:z ohas!lC!Ze · leśne l grzęznących w błocie Rzeqywiście, były to owe tajemnicze, 

mcździe'l'ze 
atakujących 

znacz.ne. Nie można było użyć manewru okrą- żołnierzy po·łskich polała się struga :l:elnza o nieporównanym zasięgu ognia 
żaj ącego, gdyż z obu stron wsi roz.;iok i erały I broni maszynowej. Musieli dołąC"Zyć się do gwardii, najlepsze wsparcie dla 
się mokradła, w tej p0orze ·roku specjalnie nie· rnsrz1y batalionu z wielkimi stratam' , zwła · umocnione obiekty piechurów. 
bezpiecrz.ne. Jedynie czołowy atak był w tym s.roza w trzecim plutonie, który nsł<lni:!ł od- Tylko trzy 6alwy oddały „kitiusze" - &la 
wypadku możliwy. . wrót. to w ZU!pełnoścl wyistarczyło, by zntucryt 

Otwarcie Domów Towarowych w Łodzi 

Wydarzeniem. dużej wagi w życiu Łodzi siało się otwarcie Państwowych Dornów To· 
warowych przy ul. Piotrkowskiej 60·-62 i 98, gdzie ludzie pracy po godziwych ceno11h na
bywać mogą najrozmaitsze artykuły w naileD uvch gatunkach. - Na zdjęciach n'tszyc11 -
fragmenty J uroczystoścJ otwarci.a PD'f 

obronę niemiecką. Niemcy nie mogli ode
tchnąć po straszliwym naloci€ ogniowym. Ba
talion przes<Ledł do natarcia. Polacy ~dlt 
do wisi , wyrzucili iZ niej obrońców, .Jgłu.Jlia· 
łych jes'Zcze po tym straszliwym pieJ.cle wybu· 
cli.ów. Wzięli kilkudziesięciu jenców. 

Dopiero wtedy mogli, polscy piechurzy wo· 
baczyć skutki nalo•tu o.gniowego owy~h legen· 
darnych „katiuszy", Paliły S•ię jeszcte nie'któ• 
re domostwa. Musieli torować sob;:'l dm,ę, 
usuwając z-wały słupów, dr:zew, domów, kt6re 
runęły. Owe znienawidzone bunkry pokrył 
cień śmierci. ~nka pocisków dostało się wi· 
docznie do środka bunkrów. Swiadczyła o tym 
krwawa miazga ludzkiego mięsa i kości. 

- No, udało się - mówił dowódca ba4>a· 
lionu do swego zastępcy. - Nawet 1.m nie po
dziękowaliśmy za tę nie-sipodziewarn-i pomor;:. 
- Spojrzeli obaj równoaeśnie . na wldacz:De 
z dala wzgórze „Cota I.426", ale było ju:t pu• 
sit_e. Bateria „katiusz" 'l:Winęł.a swe śmie~ 
nośne narzędzia l pewno w tej ol11w1:t jecbe,k 
asfa.ltową szo6ą, by w farnym miejscu spe.W 
ewe zadanie, tak slkut-eczne i pewne. Ro4 
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Fabryka. która lstn,ele „OO lat . 

STANISŁAW KOKORZYCKJ 
J 

Państwowe Zakłady Lin i Powrozów Nr 1 
Światła i cienie produkcji 

dych do pracy. Dwunastu młodych zuchów, 
i[)Od wprawnym oikiem i przy pieczołowitej 
1POmocy ista.rege miS1trza, olb. Kokorzydi:iego, 
uczy się zawodu powroźniczego. 

* ·X· 

ł 
Nad tymi za.kładami wisi jesu:ze jedna 

malutka chmur.ka. Otóż jeden z oddziałów był 
własnością „!. Rassalskiego i Spółki", Spół.ka 

z Niemcaimi. Syn Rassals!kiego stara się je· 
szcze od 1946 roiku o reprywatyzację swojej 
części. Wobec t-ego faktyczny &tan jest taki , 
że Uipaństwowiony koanbinaJt, który · pracuje 
całą parą i rozbudo·wuje się, mógłby jeszcze 
ulec rozikawałkowaniu. Byłoby 1o szkodą dla 
przemysłu po,wro©niczego, jak również i dla 
pra-oujących. B. Beatu;. 

I' 

Dianusz Kultury lodzi 
Plśmie:nnictwo o Ło·dzi i jej żydu ? ;zed· 

6taw:a się nader ubogo. P01Siadamy nillW;ele 
dzieł. omawiających zaogadniemia. rorzwo ju miar 
sta., jego spraiwy ku1'bu:raltne, socjahl!e, gospo· 
darcze. 

Karżda nowowydarna pu,b1ikacja o ŁGdzl )-1 
za,tem IPOIZ)'ICją cennę i poinebną. Doce.niając 
wa:źność tego problemu, Tow.a.rzystwo Literac
kie im. Adama Mickiewicza prz.yiS<tępuje, oz:ę
iki ~acm·ej subwencji, udzielonej przez Za· 
rząd Miejski do wydania „Diariusza 'kutltury 
Łodzi". Będzie to ip<>WarLna, stardlll'Ilie i ład· 
nie wydana publikac}a k>Siążkowa, sta,11'.lw! ą,::a 
rnrzegląd kroniki k'lLlturalnej naszego miaJSta. 
·„Dia;riusrz" ukaże się na :pólka.eh iksięgarski-::h 
julł: w illajibHlł:szyoe.h miesiącach. 

W Związkach 
Zawodowych 

ZEBRANIE 
Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt. i Użyt: 

PubUcznej w Polsce, Oddział I w Łodzi za
wiadamia, iż zebranie pracowników Wydziału 
Ewddencji Ludności odbędeie się dnia 25 lu· 
tego br. o godzinie 16-ej w lokalu związko-

Łód:zOCa Fabryka Un i Powrozów .przy ulicy 
Ogrodowej powstała w 1848 roku. Od paź· 
dziemika 1947 roiku dwie fabryki - „stulęt
nia" iPrzy ulicy Ogrodowej oraz trochę „młod· 
sza" przy ulicy Na,piórkowsikiego - zostały 
skomasowane. Od stycznia br. tworzą one kom
binat o łącz:nej nazwie P. Z. Lin i P01Wrozów 
Nr 1. . Zakłady zatrudniają zaledwie 120 ro
botników, lecz prndukcja ich m.a duże macze· 
nie dla ikraju. Z wy1tworów fabryki korzysta 
prz-emysł mol'6.ki, marynarka wojenna, prze· 
mysł hutniczy, węglowy, włókienllliczy i cu
kmwni<:zy. Rolbotnicy pr<1JC1ują z ca.łą świado· 
mokią i oddaniem. DługoJetnich :pracowników 
przemysł powroźniczy 'llatrudnia bardzo wielu. 
Chlu·bą zaikładu je51t mistrz przemysłu powroź· 
niczego całej Polski, ob. Stanisław Kokorzycki. 
Z 65 lat swego żyda, 55 pracuje w zawodzie, 
z t-ego 30 la·t w wymienionych zakładach. Ob. 
·Lucjan Mogilewski pracuje w <Swoim zawodi1e 
od 8-go roku życia - czyli 57 lat. Ten sam 
mniej więcej „s-taż" praicy mają i mni, jak 
toiw. tow. Karpiński, Pjetrzak, Salat-0, Włode?<, 
Zawadzlti, Słomiana, Zieliński... 

MAKSY MILIAN MALINOWSKI KAZIMIERZ ZAWADZKI wym, przy ul. Wólczańskiej Nr 5. 

Cała ta grupa przez dwa miesiące po wy· 
zwolenju Łodzi przebyw.ała w fa>hryce w dzień 
i w nocy. „Nie było straży, więc blllliśmy się, 
że nam wykradną maszyny" - tłuma,czą z pro· 
sto tą. 

Każdy z wymienionych pracowników - to 
żywa legenda - historia wailil!: robo-tniczych 
od 1905 roiku i bodajże jesz.cze wcz€Ślliej. 

Dość dziwne się wydaje, że ko•mitety dziel
nicowe partii roibotniczych oraz Związki Za· 
wodowe tak słabo się intere„ują tą fabryką. 
Przecież liczba za.tmdnionych w tym wyipad· 
ku nie decyduje - wa!Lny jest ciężar gatun· 
kowy produkcji. 

Wś;ód wielu jasnych stron - są i cie.me 
w tyoh zakła.daoeh. Jest to jedna z ni·elicznych 
fabryk, w której nic nie wiadomo o wspólia· 
wodnictwie. 

- Nie mamy z kim wspólza.wodniczyć -
nie ma drugiej taikiej fabryki w Łodż.i - wy

, jaśniają nam majstrowie. 
- A wewnątrz waszych za!kładów? ..- rzu

• · camy pytanie. 
- Jaikoś jeszcz,e o tym nie pomyśleliśmy -

odpowiadają zakłopo.tani. 

Jest to najzwyklejsze niedociąg·nięcie ze· 
wnętrŻ!Ilych opiekunów, a nie zła wola załogi. 
Ze •tak jest, świadczy rn:ziwój produkcji, k•tóry 
byłby jeszcze szybszy, gdyby pods·tawą t-ego 
ro'lwoju stało <Się wispólza.wodnictwo. 

Plan ubiegłego roku został. 1 grudnia 1947 
roku wykonany w 108 pIOcentach. 

Na pierwszy kwartał biełące.g'o roku za.9la
nowano lin i powrozów 15 tysięcy kg. - Plan 
będzie wykona1ny i prz-eikroczony - mówią 
pracownicy. · 

Cyfry pierwszego miesiąca potwierdzają te 
przewidywania. W styczniu wyprodukowano 
29.000 kg. Jednakże zakłady dalekie są je· 
szcz·e od normy pro.dukcji przedwojen~ej. 
Wiedzą o tym wszyscy pracownicy. Wyró"W· 
nać tę różnicę nie jest ła•two. W r. 1942 pożar 
w faibryce zniszc:zył wiele cennych maszvn. 
Szozątki - kupy żelaziwa leżą w ogromnym 
hałlu. Nowych maszyn na razie uzyskać r:ie 
można - trzeba i należy odbudować fab:vkę. 
Ku temu dąży kierownictwo wraz z cał,ą zato· 
gą. 

W plainie przewidywana jest komasacja fi. 
zyczna obu faibrytk, Móra us,prawni pro·lukcję 
i przyczyni <Się do wielkich oszczędności. 

W związiku z tymi planami dohrze się stale, 
że fabryka „staruszka" przyjęła grom_adę mlc-

· 11ikt ·n e będzie ciężarem 
dla ogółu 

o ile jest zdolnv do pracy 
Pisaliśmy już niejecLnóbotnie o tym, że 

akcja opieki społecznej z do•raŹlnej ;pomocy 
przerzuca się .obecnie w kierunk.u produktywi
zacji swoich podoipiecznych. Do pracy wciąg
nięci są za.równo podopieczni w · sile wieku, 
k•tórych uczy <Się i przygo•towuje do za'WIO.du, 
jalk i pensjona,riusze za.kładów .zamkniętych 
dla dorosłych. Nie trzeba tu mówić o mo1raJ· 
nej stronie tyoh poczynań, kitóre wy1rzucoillyioh 
poza nawias ludzi przeks'lltalcają na czynne 

1 pożyiecznie pracujące jednoot!ki. 
W tym ceł.u organizoiwa111e są różnego ~o

dzaju pracownie wy-twórcz·e przy zakładach 
· zanill<,niętych, za•tmdniające pol!lad 60 procoof 
' O"gólnego _ stanu pensjona.riuszy. Są ro war· 
szta•ty rękodzmlnicze, pozwałające pracować 
bez spcjaJnego przygotoiwainia fachoweg-o. 
W Wiśniowej Górze więc czynne są wars:zit:i
ty kraiwieckie, szew-s•k\e, ko.s.zyikarskie, zaiba::v
kaTsk:ie i wysoko postaiwiOIIla, świetnie wypo
sażona zielarnia. W zakładzie dla starców i ka 
lek na ulicy Kątnej 10a, poza innymi pra· 
cami. zatrudnia się kobiety przy darciu pie· 
rza, co przynnsi zaikła:dowi zyski. Uzysikame 
w ten sposób nadwyżki pieniężne przezmaczo
ne są na osobiste po•trzeby pensjonariuszy: 
specjalne dożywianie lub organ izację impre7. 
W •tuiralnych, bardzo luibiainyoh w zalkłada;c:h. 
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ZOM przystępuje do współzawodnictwa pracy 
Kolejne porzqdkowanie dzielnic miasla , 

Zakład Oczyszcz.ania Miasta nie szczędzi współzawodnictwa, a zatem na podniesienie wysiłków w celu uspmwnienia swych prac. l zarobków robotniczych. Ci, kolórzy pracują Przede wszyistkim ZOM u'!>tail-il 111owe nor- ponad normę, za:rabiają o parę tysięcy więcej, my płacy, kitóre pozwalają na zorga,nizowanie llli;i: po;przednio. W ostatnim miesiącu najwię· 

Rozwija wy~cig pracy • s1e 
pod hasie.,. dnia B .,.arca 

Wezwanie do wyścigu pracy pod ha
słem dnia 8 marca, rzucone przez rob1>t
nicę PZPB Nr 1, znajduje coraz szerszy 
oddźwięk. 

W ubiegłiym tygodniu podjęły wezwa
nie kobiety - robotnice z PZPB Nr 16, 
stwierdzając w uchwalonej przez sieble 
rezolucji, dumę z tego powodu, że od 
włókniarek łóC:z~ich wyszlo wezwanie do 
wyścigu pracy, podejmowa11e obecnie 
przez robotnice - włókniarki w kra•ju 

wzywają do wspólz wodnictwa PZPB Nr : 
R<>botnice włókniarki z PZPB Nr 5 pod 

jęły równie--' wezwanie rzucone im przez 
kolbety, zatrudnione w PZPB Nr 3 i ze 
i;.wej strony wezwały do wspóhawodni
ctwa wlól<.niarkl z PZPB Nr 4. 

Zatrudnl<>ne w Przemyśle Ko:dfek.cyj
nym pracownice podjęły także hasło wy
ścigu dnia 8 marca. W ubiegłym tygodniu 
rozpoczęło się wspólzawodnictw0 między 
OśrodkJem Nr 2 a Ośrodkiem Nr 4. 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkal-1 r..espól Kurzyńskiego (118 proc.) wysunął ni ·pracująca na 8 krosnach Olga Sakow- się przed zespół Zimonia (116,2 proc.). ska uzyskała 172,6 proc„ a Jadwiga Ma- Tkalnia „A" (118,5 proc.) wyprzedziła tka! 
słowska, również 8 krosien, osiągnęła 16,34 
orce. Stanisława Baranowska zajęła pierw
sze miejsce wśród tkaczek obsługujących 
6 krosien, uzyskując 165,2 proc. Janina 
Kłopotek osiągnęła 159,l proc. · W przę
dzalni (3 strony) wysunęły się n!I. czoło 
Weronika Helwig (177 proc.) i Józefa Gradz 
'ca (170 proc.). 

W PZPB w Pabianicach tkaczka Sabina 
Zych uzyskała na 8 krosnach 159,5 proc„ 
Władysława Raszewska na 6 krosnach 
152,7 proc. i Stanisława Janeta na 4 kro
snach 164,4 proc. W przędzalni wyróżni
ły się Leokadia Nowacka i Julia Król (obie 
po 157,3 proc.). 

W PZPB Nr 4 w tkalai wysunęła się na 
czoło Stanisława Hoja (16 krosien auto
matycznych - 175 proc.). Piotr Zaborow
~ki (4 krosna) uzyskał 158,5 proc. 

· W PZPB Nr 1 w tkalni najlepsze rezul
taty na 6 krosnach osiągnęły Genowefa 
Osendowska (170 proc.), Anna Ramus 
(11>7,7 proc.), Florentyna Wierszeń (143,7 
proc.) i Jarosik Wład. 142,9 pr"c.). W przę 
dzalni wyróżniły się: Maria Dubis (161 
proc.) i Bronisława świtoniak (158,7 proc.). 

W PZPB Nr 2 w przępzalni (3 strony) 
najlepsze rezultaty osiągnęły: Maria Wa
tęzka (150 proc.) i Władysława Banasik 
(147,7 proc.). Wśród prządek obsługują
cych 4 strony wyróżniły się: Maria Wolna 
(150,9 proc.), Bronisława Woźniak i Bro
nisława Olejniczak (po 148,9 proc.) oraz 
Genowefa Kałużniak (148,8 proc.). W tkal
ni na 6 krosnach... pierwsze miejsce zajął 
Bronisław Ciuła (172,2 proc.), następne 
lrena Drzewiecka (168,3 proc.) i Józefa Mar 
czykowska (158,5 proc.). Helena Płachta 
(4 krosna) osiągnęła 174.6 proc„ Irena 
Kucharska 162,8 proc. Halina Sobieraj 
161 ,1 proc. i Zofia Rogut 155,7 proc. (wszyst 
·ie na 4 krosnach). 

W PZPB Nr 3 w tkalni uzyskała Le
·lkadia Wajman na 6 krosnach 181 proc„ 
::i Konstancja Wachecka na 4 krosnach 170 

_ orce. Zespół mjstra Tomczaka (125,6 proc.) 
v.ryprzedził zespól To"ika (103.7 proc.), a 

nię „B" (101,6 proc.). 
W PZPB Nr 5 w przędzalni (3 strony) 

wyróżniły się Justyna Karbowiak (153 
proc.) i Stanisława Zakrzewska (149 proc.). 
Wśród prządek obsługujących 4 strony naj 
lepsze rezultaty uzyskały: Józefa Anusik 
(184 proc.) i Maria Błaszkiewicz (172 proc.). 
W tkalni (4 krosna) wyróżniły się Maria 
Pryczek (174,8 proc.) i Władysława Mil
czarek (173,5 proc.). 

W PZPB Nr 7 w tkaln i (4 krosna) wy
różniły się Stanisława Piotrowska (160,5 
proc.) i Michalina Morawska (160,3 proc.). 
Vf . przędzalni (3 strony) Anna Wiewióra 
uzyskała 162,5 proc. a Maria Woźniak 148,9 
proc. 

W PZPB Nr .8 wyróżniły się prządki Ma 
ria Świerczyńska (189 proc.) i Aniela Ja
niak (162 proc.). Tkaczka Helena Lewan
dowska (6 krosien) uzyskała 192 proc., a 
Maria Rosiak, również 6 krosien, 182 proc. 

W PZPB Nr 9 w tkalni (6 krosien) naj
lepsze rezultaty uzyskała Władysława Krze 
mień (171,2 proc.), Feliksa Pakulska (163,1 
proc.). Prządka Maria Orłowska (3 stro
ny) osiągnęła 158,9 proc. 

W PZPB Nr 14 tkaczka Feliksa Cwiek 
" " ·:inęła 142,8 proc. W przędzalni wy

różniły się Walentyna Zentkowska (167,4 
proc.) i Stefania Białecka (155,5 proc.). 

W PZPB Nr 16 wyróżniły się prządki (4 
strony): Julia Górczak (156 proc.). Włady
sława Cieplucha {154 proc.) i Jadwiga Pod
dębska (148 proc.). 

W PZPB Nr 17 w tkalni (4 krosna) wy
różniła się Zofia Sakowska 166. proc.) Prząd 
ka Maria Wielka (3 strony) uzyskała 164,3 
proc. 

W PZPB w Zgierzu wyróżniły się prząd 
ki Maria Podradzińska (4 strony - 169,11 
proc.) i Maria Kuzańska (3 strony - 170.fi 
proc.). W PZPB w Andrychowie wyróż· 
niły się w przędzalni (4 strony) Janina Ku
dłacik (139,6 proc.), Aniela Bizoń (138.2 
proc.) . Elżbieta Zaremba (3 strony) uzy
skała 144,7 proc. W tkalni wyróżnili sie 
na 4 krosnach Wojciech Pilch (1~1.6 proc.) 

Maria Rajda (151 proc.). 

- . - - - -- - - - - - - ~ - - --- - -- -- - --- -- --

cej po!llad noTmę wyroibił ob. Józef Stańczyk 
z e!kipy konnej - po!llad 10 tysięcy zło.tycli, 
oiraz tow. Wfodysfo.w Fok z olbsługi meohaJMCZ· 
nej. 

Obecnie ZOM ułożył Juli plan pracy na te· 
renie mialSlta, d.zieląc Łódź na szereg rejonów, 
które sitopniowo są ,oczyszczane. Dzięki temu 
niewielka ilo.ść tabonu wystarczyć morż;e na ob
sługę ca:łego miasta i ro'llwiązuje zagadnienie 
czyistości Łodzi. 

Pierw~zy rejoill, objęty ulicami Kiliń.skieq:i, 
Abramo!WIS<k.iego„ Radwańską, BrzeŹlną i Że
romskiego rostał już całikowicie o.czy51ZK:zony. 
Te.raz. ZOM przesuwa swoje pracę na wsohód 
miasta w ikierun.ku dzielnicy robobn.icrej - na 
Przędzalniiilllą, następnie będzie oczyszcz:i'lle 
miasto w dzielnicy PlaC'U 9 Maja. 

ZOM dysipoilluje obecnie nowoczeil.llymi •vo
zami do bezpyłowego wywożenia śmieci. 
Czynnne są 2 .talkie wozy, a w r-emoneie znaj
dują się jeszcze 4. Do 1 mar<:a br. wyremon
itowane będą jes'OC7.e 2 woz.y, a w ma.ju będzie 
czynnyon 6 wozów, zdatnych do uiiyit'k111. 

Miejmy nadzieję, że reorganizacja pracy, 
jaka nastąpiła w ZOM-ie, ustalenie iplanu oczy
szczal!lia miasta, oTa-z powięlkszen:ie taiboru -
wydatnie przyczyni się do podniesienia stanu 
sanitarnego naszego miasta. (m. z.) • ••••••••••••• „„ •••• „ ...... 
Rozbudowa gmachu 

na Stokach 
szkoły 

Na Stokacll is1bnieje, jaik do1tyohcza>S, jedna 
szkoła powszechna, mieszcząca się na ulicy 
Ja.nosika Nr 32,Ą DzieJ.nica ta, do.tychczas ma
ło zamieszlkała, dzięki wyikańczam.iu domów dla 
włóklJ1i,arzy, pocztowców i kolejarzy, !Zialudni 
ła się ostatnio. Coraz bard.ziej palącą staje się 
więc konieczność rozibuaowy budymku 67.ikol· 
nego dla wzrastającej licziby dziatwy. Do tei 
pory przeprowadzenie więkisz·e.go rnmO!llJtu gma
chu 61llkolnego '11Iliemo'7;1iiwiał fa.kit, iż był orr 
własnQścią prywatrną. Obecnie za sumę 150 
-tysięcy zło1tych Zrurząd Miejski postainowił za
ik·Ujpić szkołę i ip·rzys'tąpić do jaik najiszybszego 
prz-eprowatlzenia kOIIl.iecuiej roz.b.udowy. Tak 
więc dzieciom na Stokach zapewni się na~:kę 
w odpowiednich warunkach, prnystoso,wany'Cli 
do tpQlt_r:zeb szkolnictwa. 

Rozm 1ary zasiłków choro
bowych i połogowych 

Zmiany na korzyść ubez1Jieczonych 
Ustawa ubezpieczeniowa z roku 1933 prze 

widywała jednakowy wymiar zasiłku choro
bowego i połogowego w wysokości 50 pro
cent e:arobku ubezpieczonego. Zasiłki domo· 
we wzg!. szpi-talne, obłiozane procentowo od 
przysługujących zasiłlk:ów chorobowych, były 
też sobie równe. , 

Po wojnie wysokość z·asiłku chorobowego 
została podniesiona do 10 proc. wysokości 
przeciętnego zarobku, zaś e:asiłek połogwy ·o
siągnął wysokość peŁnego 100-procentowego 
wynagrodzenia ubezpieczonej w okresie po
przedzającym poród. 

Wóbec zróżnicowania tych zasiłków wyło
nił się problem właściwego wymiaru 12:asiłku 
domowego dla położnic, umieszczonych przez 
Ubezpieczalnię w specjalnych zakładach. 

Obecnie a:ozwiązano to zagadnienie na ko 
reyść ubezpieczonych. Każda matka, upraw
niona do zasiłku połogowego, odbywając po· 
ród w zakładzie położniczym będzie odtąd 
pobierała zasiłek, obliczany na podstawie 
przysługującego jej zasiłku połogowego. 

Zasiłek wyniesie zatym 50 procent, a ea 
sHek szpitalny 20 procent wynagrodzenia, po. 
bier'.lnego przez pracownicę przed połogiem, 
a nie 35 wzgl. 14 procent, jak to jest stoso· 
wane przy tych samych zasił!kach, pobiera• 
nych z tytułu ubee:pieczenła ohofobow9. 
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Kronikalomaszowa!Plany i zamierzenia Spółdzielni Robotniclił 

1f omu winszujemy 
Wtorek 24 lutego 1948 r. 
Dziś: Macieja. 

H'a1ne telelonq: 
Straż Pożarna - 51 
Dworzec Kolejowy - 4 
Milicja Obywatelska - 47 
Komitet PPR - 46 

. Komitet PPS - 166 
Liga Kobiiet - 281 
Pow. Rada Zw. Zawodowych 44 
Ubezpieczalnia Społ~zna - 17 I 121 
Zarząd M;ejski ZWM - 52 
Komitet Miejski OM TUR - 69. 

• 

w Tomaszo""7ie 
Wysiłki władz spółdzielni w r . 1947 skiero-1 Zadania swoje Robotnicza Spółdzielnia f Zgorzelickiej nr 34. Coprawda obiekt ~ był 

wane były na rozbudowę jej placówek sprze- Spożywców zrealizowała w zupełności. Raz- tak zdewastowany, że trudno było nawet wy
daży. celem najsprawniejszego obsłużenia lud budowano sieć placówek, co usprawniło nie obrazić sobie, iż może on być kiedykolwiek 

naści posiadającej kartki, oraz wyszukanie tylko rozdział towarów kartkowych, ale i za- zużyty na magazyny. 
odpowiedniego lokum na magazyny, aby prze opatrywanie ludnośoi w towary wolnorynko- W r . 1948 Zarząd Spółdzielnl w zmienio
chowywanie towarów odpowiadalo wszelkim we. Spółdzielnia otrzymała od Urzędu Li- nym nieco składzie nakreślił szerokie p!any 
warunkom hygieny. kidacyjnego budynki pofabryczne przy ul. rozwojowe tej tak pożytecznej i koniecznej 

Miód i grzyby Suszone 
będziemy również eksportować zaeran·cę · 

Od chwili zorganizowania skupu mio 
du i grzybów przy Centralnym Biurze 
Zakupów i Sprzedaży Produktów Rol
nych, t.j. od sierpnia ub. roku zakupio

50 milionów zł., 30 ton grzybów suszo
nych - wartości 36 milionów zł. oraz 
JO ton grzybów marynowanych, war
tości około 20 milionów zł. 

Przygotowania do sezonu są w peł-
no około 68 ton miodu, wartości około nym toku, zwłaszcza na terenach bia-
24 milionów zł. i 5 ton grzybów war- łostockiego, lubelskiego, rzeszowskiego, 
tości około 5 milionów zł. 80 proc. za- olsztyńskiego, pomorskiego, kieleckiego 
kupionego miodu rozprowadzono na i krakowskiego, które stanowią na tere 
rynku wewnętrznym, 20 proc. miodu nie kraju najpoważniejsze ośrodki w 
skierowane zostało na rynki zagranicz- zakresie miodu i grzybów. 

na naszym terenie placówki. 
Z uwagi na to, że Spółdzielnia oddała roz

dział towarów kontygentowych na kartki RCA 
pozostawiając sobie tylko rozdział towarów 
na kartki miejskie - zmuszona była przerzu
cić się prawie całkowicie na handel wolno
rynkowy. 

Gotówką, którą miała Spółdzielnia W · obro 
cie, okazała się niewystarczającą przy obro

tach towarami wolnorynkowymi i znalazła się 

w dość niebezpiecznej sytuacji. Zarząd jed

nak przy ~ktywnej pomocy Rady Nadzorczej 

utrzymał placówkę na takim poziomie, na ja
kim być powinna. O sile i dynamice tej pla

cówki świadczy fakt, że ani na chwilę nie 
zostały przerwane prace inwestycyjne obiek
tów przy ul. Zgorzelickiej. 

ADRES REDAKCJI: Tomaszów, u!. 
~w. Antoniego 26, tel 46. 

ne. Zakupione w ubiegłym sezonie grzy Plan rozdziału miodu i grzybów jest 
by rozprowadzono wy1ącznie na rynku tak pomyślany, aby, mimo wzrostu eks
wewnętrznym. portu rynek wewnętrzny, w szczegółu o 

Na rok 1948 plan skupu p1·zewiduje I ści zaś ludność pracująca nie odczuła 
· nabycie około 190 ton miodu wartości braku tych produktów. 

W roku bieżącym Spółdzielnia ma zamiar 
wybudować i urządzić nowoczesną, zmecha
nizowaną piekarnię w otrzymanych budyn
kach (maszyny są już w większej części wy
konane). a z początkiem wiosny rozpoczną 
się prace przy budowie pieców. W planie na 
rok 1948 jest również przewidziane zorgani-

Chodo"ów 
zowanie i uruchomienie wytwórni wód ga

Koncert szopenowski dla robotników 
zowych, oraz rozlewni piwa i octu. W naj
bliższym czasie Spółdzielnia ma zamiar uru
chomić własną wyh~órńię mydła, 

Poza tym Zarząd i Rada Nadzorcza posta
nowiły nawiązać ściślejszy kontakt z człon

kami i w tym celu, w dniu 15-go lutego zo
stała zwołana konferencja pracowników, na 
której zapadła uchwała powołania komitetów 
sklepowych. których zadaniem, między inny
mi będzie również związanie członków ze 
Spółdzielnią. Zrozumiałe, że termin wyko
nania planu w 1948 r .. jest uzależniony od ter
minów wpływu kredytu inwestycyjnego. 

Państwowej Fabryki Sztucznego Jedwabiu 
W niedzielę, dnia 22 bm. w 138-mą 

rocznicę urodzin Chopina odbył się ob
chód ku jego czci, zorganizowany przez 
Instytut ł'ryderyka Chopina w Warsza 
wie. 

Obchód rozpoczął się nabożeństwem 
w kościele św. Krzyża, na którym byli 
obecni przedstawiciele świata muzycz
nego i liczne rzesze tych, którzy prag
nęli złożyć hołd pamięci polskiego ge
niusza muzycznego. 

Po nabożeńsh\.ie delegacja Instytutu 
Fr. Chopina złożyła kwiaty u podnóża 
11łlllllllllllllllllll1111111111111ll11llllllllllllllllłlllllllllllll111111111lllllllłl\11 

Coraz wf ęceł sody 
produku;ą pa skie 7a~łady „Solvay" 
Największa w Polsce fabryka sody 

„ ,Solvay" w Mątwach pod Inowrocła
'Viem wykonała w roku 194 7 plan pro
dukcji w 103 proc. Dzienna produkcja 
fabryki wynosiła 300 ton sody. 

W związku z odbywającą się. obecnie 
rozbµdową zakładów przewiduje się 
wzrost produkcji dziennej w roku 1~48 
do 400 ton, w roku 1950 do 600 ton. so
dy dziennie. Poza sodą kalcynowaną i 
kaustyczną, zakłady „Solvay·" produku 
ją dziennie 20 ton chlorku wapnia, u
żywanego w budownictwie jako Ple
ment wiążący beton, oraz stosowapego 
przy proltlukcji sztucznego_ lodu . Zakla
dy „Solvay" zatrudniają obecnie 1.500 
robotników. 

Nacil' rolniha 

Hodowla owiec 
na Pom~rzu Zachlldnim 

Hodowla owiec na Pomorzu Szcze
cińskim, tak ze względu na warunki 
klimatyczne, jak i rozległe pastwiska 
i łąki , posiada duże możliwości rozwo- ' 
ju. Obecnie na terenie województwa 
jest około 6G.OOO sztuk owiec, z .czego 
20.000 przypada na owczarnie wielko
stadne w majątkacb państwowych, a 
reszta znajduje się u osadników rol
nych. Na terenie województwa jest już 
zorganizowanych 6 owczarni zarodo
wych w majątkach PNZ. Zaintereso
wanie hodowlą owiec u osadników jest 
znaczne. Równolegle rozwija się przę
dzalnictwo oraz wyrób wełnianych sza
li, swet rów i t.p. W roku bież . spodzie 
wany jest import 100 tryków i 1.000 
szlachetnych owiec rasy „Texel". 

filaru kościoła , w którym spoczywa ser ki Sztucznego Jedwabiu, odbył się zor
ce Chopina. ganizowany przez lnst. Fr. Chopina, 

W godzinach popołudniowych dele- dla robotników fabi-yki, koncel't rhopi
gacja Instytutu Fr. Chopina z wicepre- nowski w wykonaniu pianisty Wł. Kę
zesem zarządu, ministrem Kaczorow- dry i śpiewaczki K. Kamińskiej. Słowo 
skim. na czele udała się do ŻelazQwej wstępne wyglosił redaktor Swolkiep.. 
Woli, gdzie złożyła kwiaty w domu ro- · Zapełniająca dużą salę świetlicy puJ.;. 
dzinnym Chopina. liezność• ·robotnicza wysłuchała koncer-

W odległym o kilka kilometrów Cho- tu w skupieniu, nagradzając wykonaw
dakowie, w świetlicy tamtejszej l<'abry e:ów gorącymi oklaskami. 

O zorb.ów 

W obecnym_ czasie ' Spółg~ielnja. . pQsjada 
już 12 sklepów spożywczych, · 2 sklepy mono
.polowe, l sklep teł,stylny, I · sklep artykułów 
gospodarstwa domowego, 2 sklepy' piekaniłane 
i 2 piekarnie. Tabor Spółdzielni składa się 

z 2 samochodów ciężarowych, 1 pary koni i 

l furgonów. Placówka• ta zatrudnia 59 pracow
ników. Ilość zrzeszonych członków wynosi 

W Z n O W I• e n ,. e· d z ., a ł a I n o s' c ,. T u R -u na dzień dzisiejszy U15 osób. Wysokość ied-

W świetlicy KM. PPR. w Ozorkowie 
odbyło sie walne zebranie organizacyj
ne członków Towarzystwa Uniwersyte
tów Robotniczych. Na zebranie przy
byli licznie członkowie obu bratnich 
partii i bezpartyjni dając tym wyraz 
zainteresowania i potrzeby wznowienia 
pożytecznej a na terenie Ozorkowa ma 
jącej starą tradycję placówki TUR. 

Po zagajeniu przez I-go sekretarza 
KM PPR tow. Stasiaka przewodnictwo 
powierzono tow. Ceglarzowi (PPS), któ 
ry przedstawił zadania TUR-u na naj
bliższą przyszłość. Przewiduje się urzą
dzanie raz w tygodniu odczytów na te 
maty współczesnej nauki i socjalizmu, 
oraz powołanie zesp\)łów dl3 ożywienia 
miejscowego życia towarzyskiego i kul
turalnego. Z ożywieniem przyjęli rów-

Złóż ofiarę 

Przygody 
Jasia 
Wieni~iUJ 
lllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllll 

na 

nież zebrani oświadczenie .tow. Cegla
rza, że TUR stawia sobie zadanie zwal
czania analfabetyzmu na terenie Ozor
kowa, przez zorganizowanie kursów dla 
nieumiejących czytać i pisać, przy wy
datnej i ochotnej pomocy miejscowego I 
nauczycielstwa. 

nego udziału wyraża się sumą 800- zł. 

W tych dniach Spółdzielnia przystąpiła do 
ogólnopolskiego wyścigu pracy spółdzielni 
otwartych. 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
Zaierz 

Wyścig pracy 
w fabryce maszyn rolniczych 

Z aplauzem również przyjęto wnio
sek zorganizowania wycieczek krajo
znawczych a w szczególności do War
szawy, dla oJJejrzenia ogromu zniszczeń 
dokonanych przez hitlerowskiego bar
barzyńcę. 

Zgierska Fabry'ka Maszyn Rolniczych za
, trudnia 340 osób. Oprócz maszyn rolniczych 
fabryka produikuje ozęści zamieI!l1e dla ;:>rLe· 
mysłu włókienniczego. 

Na zakończenie zebrania dokonano 
wyboru nowego zarządu TUR-u w O
zorkowie. Wybrani - zasłużeni działa
cze polityczni z PPS i PPR dają pew
ność, że TUR w Ozorkowie spełni swe 
zadania. 

Pomoc Zimowq 

W ub. roku pla111 produkcyjny Z06tał wyko· 
nany w 99,2 proc. Planu nie przekroczono 
z powodu braku łoż)"Sk kulkowych i z powo· 
du braku... wyścigu pra.cy. Obecnie manka· 
menty te zostały usunięte I w styczniu br. 
wylkonano 82 młocarnie proste, 50 młocarń 
targanych, 20 wialni i 165 kieratów, co d..iło 
130 procent planu. W najbhższym czasie fa· 
bryka przejdzie na pro~ukcję jednolitą. Eę· 
dzie wytwarz.ać tylko siewniki. Są 11: tego za
dowoleni robotnicy, poniewari; przy )ed..10litej 
produkcji uła·twiony jest wyścig pracy, a co 
za tym idzie - zwiększą się zarobki. (ab) 

D - 024261 Sweterek dla niego! Dla mnie! Ohoho! Nie, to dla Azorka! 

W~'dawra: Wo.i. Komitet Pl'}{ w f.odzi. l'-0 mit et Red 11 k« v my '-{ed. i Adm . Łódź, Piotrl<(,wska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
Dzial ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel tlJ -50.Konto PKO VII-1505. Za~. Graf. RSW „Prasa". Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności za terminowy druk ogłoszeń. 
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Z żqcia Partii 
1JWAGA, SEKRETARZE KÓŁ, DYREKTO
RZY i KIEROWNICY WYDZIAŁU PERSO
NALNEGO PEPEROWCY LEWEJ GÓRNEJ! 

w środę dnia 25.2. br. o rodz. 16-ej w lo
kalu własnym przy ul. Sienkiewicza 102 od

_będzie się zebranie sekretarzy kół PPR -
dyrektorów i kier. Wydziałów Personalnych 
..:.... czi. PPR Lewej Górnej. Sprawy bardzo 
waine. Obecncść wszystkich wymienionych 
towarzyszy obowiązl,towa. 

WSPÓLNE ZEBRANIE SEKRETARZY KÓŁ 
PPR' i PPS STAROMIEJSKIE.J i KOZIN 

Dziś o godz. 1'7-ej w lokalu dzielnicy PPS 
PrZY ul. Letniej 6 odbędzie się wspólne ze
branie sekretarzy PPR i PPS, następujących 
kół dzielnicy Staromiejskiej i Kozin: PZPB Nr 
2 - wszystkie oddziały, f. „Silvar" f. „Ka
szub", f. „Dietrich" Fabryka Wstążek Nr 3, 
Kombinat NJ,' 33, Gi,rbarnia „Ursus" Kombi
nat Nr 39, 9 Komisariat MO, Urząd Woje
wódzki. 

UWAGA, SEKRETARZE KÓŁ PPR STARO
MIEJSKIEJ! 

. Dziś o godz. 1'7-ej w · lokalu własnym przy 
ul. Nowomiejskiej 6 odbędzie się odprawa 
sekr~tarzy kół dzielnicy Staromiejskiej. 

ZEBRANIE TERENOWEGO KOŁA GÓRNEJ 
PRAWEJ 

W środę 25.2. o godz. 1'7-ej odbędzie się 
zebranie terenowego kola · dzielnicy Górnej 
Lewej. 

ODPRAWA PRELEGENTÓW GÓRNEJ 
PRAWEJ 

Dziś o godz. 16,30 w lokalu własnym Pl'.ZY 
ut Czerwonej Nr 3 · odbędzie się odprawa 
Prelegentów dzielnicy Górnej Prawej. 

ZEBRANIE KÓŁ PPR 

W dniu dzi$lejszym odbędą się zebrania 
kół PPR w. następujących fabrykach · i insty~ 
tucjach: 

RUDA PABIANICKA / 

·o godz. i3-ej Tkalnia ;i;miana u. o 
godz. 16-ej posiedzenie Komitetu Fabcyczne
go PZPB w Rudzie Pabianickiej. O rodz. 
13-ej Oddział I - zmiana II - koło. Il. 

WIDZEW 

Ze sportu· 

Wielu sukcesów w ringu 
życzymy młodym pięściarzom Oficerskiej Szkoły Pol.-Wychowawczej 

'

cie i to nie tylko o klindze„. Kapitan fo'kt mal JUŻ SIĘ WYRóżNJAJĄ„ . 
sport już we krwi. Kiedyś, za dawnych lat, Najmłodsza ta sel«:ja powstała. w połowie 
uprawiał również boks, bił się nawet 7 Bana- grudnia ub. roku i ma już dwa udane publlcz
siakiem, popularnym boksefem łódzkim sprzed ne występy na ringu po:za sobą. Wojskowi 
wo.jny, ale znanym właśnie z„. „wojny", jaiką w oowili obecnej mogą wy„tawić dwie pełne 
zwy<kle staczał na ringach. ósemki i dysponują dobrym materiałem lu<h· 

PODCHORĄŻACY 

PRZYWDZIEWAJĄ RĘKA WICE 
Od dłuiż.szego już czasu kaipl<tan Fokt !)rze

bywa w Łodzi w Oficerskiej Szkole Pol!tycz
no - Wychowawczej, toteż nic dziw11ego, że 
swe zamiłowanie do sportu od razu z-aszczepił 
wśród swych wychowanków. Młodzi podch.:i-

Sztandar Oficerskiej Szkoły Polityc2'!no • W i .'1owawczej w asyście sekcji szermierczej 

~to ma ka;pHana Fokta, popularnego na-1 rążacy gremialnie zaczęli w~tępować do po
·szeg~ szer~ierza -ten ~ie, że gdzie ?Y go sluż- sz,czególr~ych sekcji •. istniejącym przy Szkole, 
~rzuciła, wszędzie będzie myslał o erpor- a ostatnro stworzy!J sekcję pięścia.rs<ką. 

Śmierć· na 
Tragiczny 

• ringu 
f·nał meczu zawodowców w Chicago 

CHICAGO. Tragicznie zakończył sięl ny natychmia.g.t do szpHala. W 6 godzin po 
w Chicago mecz bokserski między ~awod.iii- walce młody Murzyn ll!liliera, nie 0dzy;;kaw-

lk.im. Na wyrómienie rzasługują już dzisiaj 
Szewczyk w wadze muszej, Opłaitek w wadze 
łeikk:lej, Chyży w wadze półśredniej, S1ymań· 
!liki w waidze średniej i Li1win w wad.ze pól
ci ę'ilk.i ei. 

PODCHORĄŻY CHYŻY - TO „ST ARiY 
WYJADACZ" 

Treningami młodych rpodahorą.żaków kie· 
rują !kapitan Fok·t i podchorąży Chyży, który 
ze 51po!l'tem pięścia.rsilcim za.p-0Z111a~ ~ię W& Fran
cji, gdzie 6t-0czył około 20 wallk, z których 
wi~sz<>ść ~o:zstrzygnął na s-wo·ją koxzyść. Pod· 
chorąży Ohyży jest niewiellkiego WZ'l'Ostn, .ele 
roziporząooa bairidzo s.Unym ciosem. 

K!PT. FOKT - DUSZĄ S'BKCJI 
Nie po:trzebujemy dodawać, że „duszą sek· 

cji" - jak nam o~wiadczył jeden z naszych 
młodycli Tounówców, <podchorąży kapral Za
w!d-zki, referent klubu - jest kaipitan Fokt. 
~woi !Się on i troi, aby drużynę podchorążych 
postawić na odpowiednim ipoziomie. Pomoc
ny w tym jest mu por. Ja'W'Or&ki. 

PIERWSZE OSIĄGNIĘC[A 
Wysibki obydwóch ziwierzohników szły do 

tej pory w kierunku zao!Pa.trrzoo.ia chłopców 
w sprzęt pięścialI'Ski. Dzisiaj pięściarze dyspo-· 
nują już włarsną salą, wyiposażoną w lrnmolet
ny Scpr.zęt do t·re<ningów. 

NAJBLIŻSZE PLANY„. 

O godz. 15-ej Zjedn. Farbiarń Pończ. 
rodz. 16-ej Wi-fa-ma, I. „Jarisch" 

kami wagi półcięilkiej, Murzynem Bawudim szy przY't~mn{)ś~i. . 
O a EZIZardem Charlesem. w 9~tej rundz:e dw•I· B.aro~d1 na~ez.ał do ml~dych, dostKonale za-

dziestoletni M kt · . ł d · pow1ada1ących się bokserow. Z 45 S1t'.)czonycli 
w u~zy~, . ory mia . o ląd prz~- walk wygrał 40. Najciekawszy jest fakt, że 

Z !kolei przejdźmy do naj'bli74zych planów 
sekcji. Jak widać z nich, będziemy miali oka
zję dość często podziwiać młodych P<>dchorłł
żaków w ringu. W przyszłym ty~odn.iu, praw
dopodobnie, rozegrają towarzyskie spotkanie 
z ósemką „Filmowca", a później ma.ją ochotę 
zmierzyć się z drużyną Zjednoczonych i z któ

•rymś z klubów międzys?Jk:olnych. W projek
cie ma:ją Tówn.ież mecz z Oficenslką SzkołlJ 
Łączności. 

WIMA - PZPB Nr 5 agę .nad .~r~ec1wm~1em, mkasu1e dw~ pot-:z· nie był on w swojej karierze pięściar»kiej ni· 
O godz. 16-ej kolumna podwórzowa, che-11:1e „sierpy . i ~o~ta1e _ znokautowan.Y Nokaut gdy na deskaah. ~okaut jego był p;erwszym 

?!'ic21ny I rtrnontówy, ltólo Jlfblełent6w. O Jest bardzo t1ęzk1 i !B.roudl 20 taje
4 

·1i':.v!ezio· i ostatnjm. 

Najmłodszej sekcji pięściarskiej Łodzi ży-
czymy wielu sukcesów w ringu. (Kr.) 

rodz. 14-ej neutralizacja wód. • •• - t 
GÓRNA ~~-.;,,...-.;;;.;;-..;;;;.~..,;;;..=.;;.;;,;;;;...;;;;-=:;,;:;:;,::.;;::.:~ , I ,..1.1 rzostwa z_n.s.s w b.ohsie . 

· Od Redakcji 
Pięściariom ZWM"' „ ~", za nadesłane 

pozdrowienia z Robotniczych Mistrzostw Pol
ski w boksie w Katowicach, serdecznie dzię· 
kujemy i gratulujemy z okazji osiągniętych 
sukcesów. 

ren~w~o:.;~:~.p~~~~=~~. ,~~:::.e~3~;~ Czterv tytuły m1strzrwsk1e· zdobyh 
PZPW Nr 6 - zmiana I. O rodz. 16-ej pra
cownicy dniówkowi, PZPB Nr 17 „A". O 
godz. 13,30 PZPB Nr ·'7 - zmiana Il\ O godz. i 

13~eJ PZPJG Nr 8 - zmiana II. O godz. I 
13,30 PZPB Nr 4. O godz. . 16-ej . Państw. 
Wytw. Części Lntniczych. 

piąściarze Zrywu 

GÓRNA PRAWA l 

KATOWICE. - Trzydniowe wal· rze) wypunktował Pietrzaka (Warszawd), w w. 
: i o mistrzos.two ZR.SS zak01iczy- lekkiej Krarwc.zyk (Łódź) wygrał z Wesołow
v się w Katowicach. Naileµsz'ym skim, w półśredniej Taborek (Łódź) pokon:i.ł 
ięściarzem w tumieju był Patyii- Walloszika (S!ąsik), w średniej Ku'1pa (Pozmal.) 

• 'd (Poznań). Najwięcej tvmlów 
1istrzowskicii zdobyła ł.ódź. znokautował Draganiaka (W-wa), w pólcięż· 

Wynik,i fłnałów:- w wadze m.u• ldej . Ratyński wyp.unktował WolnowG.,.: :ego 
;zej Rosman (Sląsk) wypun\lc•wał .(Łódź). w ciężkiej Pieniążek ż'nokautowa! w lT 
Kaigola · (Poznań), w wadze kogu· rundzie Pileckiego (Olsztyn) . 

W okół kauczukowego krążka 

HokP.i~r.· czescy wyjechali do Moskwy 
A~ 
łl~ QP. 

PRAGA. W ipiąteik O'dleciala sa· 
molotem z Pragi do Mos.kwy 
•nis·trzowsika drużyna hokejowa 
':zechoslowcaji, LTC - Praua, O godz. 13,30 Ośrodek Koni. Nr 3 - koło i 

1, PZPW Nr 6 - koło 8, 9, 10. O godz. 15,30 1 

PZPW Nr 1 - koło Nr 1. O godz. 16-ej War- I i,: -

sztaty Mechaniczne PZ Firanek i Koronek - 1

1 

z 
oddział I, CTP Chem. 

GÓRNA LEWA 

ciej Ctarne.c!Ci (Łódż) wygrał z Li· W ostatnim dniu zawodom przygląd:i io s i ę · 
c1 t::iląsl, ), w piórkowej Piotrowski (Pomo- tysiąc widzów. 

-~~~~-'-~~~-

żącio ftS Zrqw 

N_owy zarzqd klubu 

tóra rozegra w Związku Ra
lzieckim kilka spo.tk:ań z czo
owymi drużynami rad-z:iec

kimi. 

BUCKN:A OPUSZCZA CZIECHOSŁOWACJĘ 
O godz. 1&-ej PF Filców. I 

FABRYCZNA - PZPB Nr 1 

O 'godz. 8-ej rano Straż Ogniowa 

SRóDMIEJSKA PRAWA 

l'ow. Kaźm7erczak oonow'nie orez~sem 
W sobotę 21 bm, odbyło się w klubie wła- gen. Moczarowi i Przewodniczącemu Związku 

snym przy ul. Pogonowskiego. 82 Walne Zgro- Walki Młodych J. Jabłońskiemu. 
O godz. 15-ej Komitet PPR PMT. O godz. madzenie KSZWM „Zryw". W· wyniku wyborów dokonano wyboru no-

16-ej CT - składnica Nr 1, CZPP, Fabryka W · zebra9iu wzięło udział około 200 człon- wego Zarządu, który ukonstytuował się na
Szpulek, f. ,Benhold". O godz. 18-ej - ko- ków .. Większość na sali stanowili czynni stępująco: Prezes Z. Kaźmierczak, Wicepre-

. PRAGA. - JaJlc d-0i11osi czeska prasa s>p<>r
towa, znakomity trener hokeistów cz~kich -
Mioeke Buckna, ma opuścić~lub LTC (Praga) na 
sku:t,ek stawianych mu -zarzutów przez niekitó
rycli członków klubu, i wyjechać z powmtem 
do Kanady, gdzie iposiada wła,sny hotel. No
wym trenerem LTC będzie, prawdopodobnie, 
b. re.prezentant Czechosłowacji - Malecek. 

ło terenowe Nr 2. O godz. 14-ej f .• ,Eisert- członkowie. - przedstawiciele poszczególnych zesi _ Dołowy ' i Saganowski, sekretarz _ ODCZYT PROF. UŁASZYNA 
Schweikert" - zmiana I. O godz. 15,30 f. sekcji.. . Po sprawo. zdaniu .Zarządu, zebrani .;: · l k' k b . .., p 1 k d W lokalu Towarzystwa Przyiaźni Polsko-
D b Il " 0 d . . • · ~mia ows. 1• s ar rnT - aw a ' gospo arz Radzieckiej w - Łodzi, ul. Piotrkowska 272 b, „ ura e a . go· z. 16-ej „Plthall" - zm~- na wniosek Komisji Rewizyjnej udzielili .ustę- - Olęcki oraz członkowie bez mandatu - • 

d . . w srodę dnia 25 lutego rb. o godzinie 18-ej na z1enna. „Pap1erkolor", f. „Grabski", pującemu Zarządowi absolutorium. · Durka, Kulesza, Głażewska, Kowalewski, db d - · o ę zie się od::o;yt prof. dra Henryka Uła-
„Zjedn'ocz. Dziewiarskfo" O godz. 15-ej I>:KP • W ożywionej dyskusji zabierało · głos wielu Szkudlarek, Nowak i Racięcki. szyna pt. „Wschodnie granice Polski" - Drogowy. PK;P - wąskie Tory. PKP - zawodników, u· których przewijała się nuta Jm!!!!l!!!!ll!il _________________ ..__„_. __ 
iizr:;~~rs~:~obów. o godz. 15-ej Zakłady I ~;:;~~:y~ik~~ą:;~;~~~hr~k~rg~:~:~~;. jn~~~~ (łJ Ba n k Gospodarstwa . K a1· :,: 
SRóDl\UEśCIE Na wszystk1e pytama wyczerpujących od- ~i'S r oweeo łłł 
przy Zw. Inwalidów. O godz. 16,30 Związki czak. . . _ _ 

0 
godz. 

15
,30 RTPD. 0 godz. 17.ej koło powiedzi udzielił Prezes Klubu ob. Kaźmier- ~=~------=-=-=J1_=---~---~~--=·-' . . ~-' a~ 

Zawodowe. o godz. 15-ej Urząd Pocztowy Po załatw1emu spraw organizacyjnych na ODDZIAŁ W ŁODZI, AL. KOŚCIUSZKI Nr 63 ~i~ 
_ Łódź Nr l. wniosek ustępującego Za~ządu - Walne Zgro J 
STAROl\fiEJSKA 

O godz. 14-ej PZPB Nr 2 - tkalnia 
zmiana I. oddział przygotowawczy tkalni. 
O godz. 17-ej Spółdzielnia „Remont". O 
godz. 16-ej Warsztaty Samochodowe MB., 

BAt.UTl' 

O godz. 14-e.i lÓ-ty Kom. MO. O godz. 
16-ej Zakł. Bud. Mebl. ŁWKED (ruch), gar
barnia „Mars". O godz. 1'7-ej odprawa re
ferentek wydziału kobiecego. 

SRODMIEJSKA LEWA 

O godz. 16-ej f. „Kleiman", Wojskowe 
Zakł. Motoryzacyjne, Fabryka Kapeluuy, Za
kłady Budowlane. O godz. 10-ej rano Film 
Polski, (Pfotrkowska Nr 108). O godz. 16,30 
Gazownia. Firn Polski, (Południowa 11). PCM 
- Oddo:iał spożywczy, Godz. 15,30 f. „Schre
~r" 

madzenie burzą oklasków nadało godność · zawiadamia, że dla wygody P. T. Klienteli OTWIERA poczy- =. = 
czło_nka honorowego Klubu: Ob. Ob. ministro- ~.~ ~i~ 
wi Kazimierzowi Mijalowi, Prezydentowi Mia- lTJ nając od dnia 23 lutego 1918 r. J 
sta . E. Stawińskiemu, Lodze-Sowińskiemu i I '"=lE_-_=_=- WIECZOROWĄ KASĘ WPŁAT • '§ffi'S ...•.......... „ .............. „ ' ~~ 

WYBOR NOWYCH WŁADZ j ~ł~ WIECZOROWA KASA WPŁA~ czynna we wszystkie dnj =a 
KOło Polskiej Partii Robotniczej przy Ka- = ;: p w d · d d · 17 · d 19 · N t 1 f ' k ~.~ n~lizacji _l W,ododąga~h m, Łodzi podaje ' do ~ § o sze me o ge zmy -eJ o -eJ - r ee onow . asy ~,~ 

wiadom_osci, ze w o:łniu 25 lutego 1948 roku ~l- 153-63 i 140-:51. 1253-k ~~ 

o~~~~~~~~~~i~J~===~==~~~~~~~~~~~~~~~~~~==~=====~f~+~J~ władz KOła. Obecność wszystkich członków r 
obowiązkowa. • 

i 
UWAGA, INWALIDZI WOJENNI - PEPE
ROWCY! 

We wtoxek, dnia 24 lutego rb. o godZlinie 
17-ej w świetlicy Pow. Koła Zw, Inwalidów 
Wojennych RP w Łodzi przy ul. Piotrkow
skiej Nr 73 odbędziie się zebrani" Inwalidów 
Wojennych - Peperowców. 

Stawiennictwo w11zystldnh obowią.zkowe 

Początek seansów: GRETA GARBO Dz ś i dni następnych! 
Melvyn Douglas 

W dni powszed.: 15, 17, 19 21 111 l·omedii am"r1Jkańskiei 
W niedz. i święta: 13. 15. 17. '19, 21 

' 

\rłasność MPEA Dwulico~•ra kobieta~ 
Wutwórnla: Metro Goldwgn Mauer ~ 

:>od rygorem partyjl)~ Eksploatacja P. P. Film Polsl:i Reżyser: George Cukor ;::! 
·~----------------........................... „~~~--------;;..--... ,,;,,,..;....;;.,:;;.:;;....;;;,.;;;;;;.;;;.;,;; .... ,,_ .......... _: 
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